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B iu r a  r e d a k e y i :  ul Syketueka 1. 40, 1. piętro 

otwarte od godz. 10 rano do godz 1 w połua. 
B iu r a  a d m i n i s t r u c y l : ul. Kopernika 1. 7 

parter (sklep), otwarte od godz 9 rano do 7 wie­
czorem bez przerwy.

P rzedpłata n a ,.G azetę N arod ow ą" 
w y n os i:

wg Lwowie: na prowincyi: ca grankg:
miesięcznie 9  kor. 9  kor. 5 0  h. 
kwartalnie 6  „ 7 „ 50 „ 10 kor 50 h,
półrocznie U » „ 15 , — „ *1 ,, -  „

Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal.
W raz z „ T y g o d n i k i e m  m ó d  i  p o w i e £ c i “  
lub też z warszawskim tygodnikiem „Z ia r n o “  

i 12 tomami rocznie premii 
kwartalnie we Lwowie 8  kor. 4 0  h

„ na prowincyi O „ 00 „
We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca się 

40 bal. miesięoznie.

Pr
Ni

wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

O G U M Z E N I A  1 P d Z E D P Ł A T Ę
rzyjmują: w e  L w o w i e  z Administraoya „Gazety 
'arod jwęj“  ulioa Koperniica 7 i biuro Sokołowekiej 

Pasaż Hausmana: « c  W i e d n i u  • Haasenstein A 
Vogler (Otto Mass) Wahlfischgasse 10 — Rudolt 
Mosse SeilerstSdte 2 — A. Oppelik Grflnangergasse 
12 — M. Dukes Naohf.: Mai. Augenfeld & Emerich 
Lessner I. Wollzeile Nr. 9. Schallek Wollzeile 11, 
J. Danneberg, II. Praterstrasse 33; Adolf Ohulaw- 
ski VI. Getreidemarkt Nr. 13; w  B u d a p e s z c ie  i 
Juliusz Leopold VII, Elisabethring 54; we F r a n k *  
i u r e i e  n. M .: Haasenstein & Vogler i G. Daube 
& Cornp.; W P a r y ż u  : C. Adam Ciborowski 37 
rue de Varenne Paris; w W a r s z a w ie  Reioh- 
mann & Freudler.

C E N  A  O G Ł O S Z E Ń : O g ł o s z e n i a  z w y ­
c z a j n e  na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru- 
kiem lub jego miejsoe 20 hal. — N a d e s ła n e  za 
wiersz lub jego miejsce 60 hal. — G ł o s y  p u b l i ­
c z n o ś c i  za wiersz lub jego miejsce 1 kor.—P r y ­
w a tn a  k o r e s p o n d e n e y a  6 hal. od wyrazu.
Numer kosztuje 8 hal., ua prowincyi 10 h.

(Numera dawniejsze kosztują po 10 ot.)

Interview z Rudinim.
Wiele się teraz mówi i pisze o niepoko­

jach w krajach bałkańskich. Ogólnera jest mnie­
manie, że musi przyjść do zbrojnej interwen 
cyi Austryi, do czego jest uprawniona ua mocy 
traktatu berlińskiego. W  prasie spotykamy się 
często z twierdzeniem, żc wobec kolizyi intere­
sów Austryi i W łoch na wschodnich wybrze­
żach Adryatyku musi z czasem przyjść do 
konfliktu między dwoma dotąd sprzymierzo­
nym mocarstwami. Głosy prasy austryackiej 
w tym względzie są nam znane. Ażeby się do­
wiedzieć, jaka jest opinia włoskich sfer poli­
tycznych, rzymski nasz korespondent miał roz­
mowę z byłym prezesem gabinetu i ministrem 
spraw zagranicznych, margrabią di Rudini. Oto 
treść jego interwiewu :

U z y m  5. marca. 
Polityka zagraniczna każdego państwa — 

rzekł markiz Rudini — jest ściśle podpo­
rządkowana jego polityce wewnętrznej. Tak 
samo polityka królestwa włoskiego była pod­
porządkowaną i musi być w przyszłości pod 
porządkowaną wewnętrznym stosunkom finan­
sowym i społecznym kraju naszego. Naszą 
największą troską było i jest doprowadzenie 
do ładu stosunków finansowych, przez co po­
zyskamy poparcie moralne szerokich mas lu­
dowych, W obec tego wypadało nam ograni
czyó bilans wojskowy, względnie wyrzec się 
polityki awanturniczej. Lecz w danem poło­
żeniu odosobnienie W łoch  jest niemożliwe, 
trój przy mierze było i pozostanie dla nas 
wielce poiytecznem.

Trój przymierze a w szczególności Au- 
strya nietylko gwarantuje nam bezpieczeń­
stwo międzynarodowe (la sicure^a interna\io- 
nale), lecz zapewnia nam rozszerzenie aspira- 
cyj politycznych naszego kraju.

Jedynie w związku z Austryą mc żerny 
zaspokoić nasze aspiracye na morzu Adrya- 
tyckiem. Austrya w przymierzu z W łocham i 
będzie faworyzowała nasze aspiracye w za 
mian za korzyści, jakie je j przynosi trój- 
przy mierze.

Sojusz z W łochami i Niemcami zape­
wnia Austryi zupełny spokój na granicach 
zachodnich, w następstwie czego monarchia 
może bez przeszkód koncentrować całą swą 
uwagę około problemu wschodniego, W łochy 
ze swej strony powinny udzielić sprzymie­
rzonemu mocarstwu szczerego poparcia m o­
ralnego w dziedzinie jeg o  ekspansywnej po 
lityki na Wschodzie, skoro to jest komecznem 
dla ochrony interesów monarchii.

Cesarz i jego  kanclerz (hr. Gołuchowski) 
— mówił dalej di Rudini — są wobec nas 
W łochów najzupełniej lojalnym i i jeżeliby 
wypadki polityczne spowodowały zmianę kon- 
figuracyi półwyspu bałkańskiego, jestem świę 
oie przekonany, że Austrya nie zaniecha za­
stosowania zasad równowagi międzynarodowej 
także i w odniesieniu się do W łoch. K iero­
wnik polityki austryackiej rozumie wybornie, 
że Włochy nie mogą się zgodzić na zmianę 
statuś qua na Bałkanach, jeżeliby kraj nasz 
nie uzyskał tam kompensaty równoważącej. 
Ta myśl przewodnia zawsze przyświecała 
trój przymierzu.

Wspomniałem w ciągu rozm owy, że p o ­
seł Im bnani twierdził zawsze stanowczo, iż 
tylko przy utrzymaniu trójprzymierza i w so­
juszu z Austryą mogą W łochy liczyć na po­
myślny rozwój ich aspiracyj patryotycznych.

— Ale Imbriani —  rzekł Rudini — czło­
wiek wielkiego talentu i najlepszej woli, był 
zawsze źle zrozumianym i uważanym za fan- 
taste politycznego. Doświadczenie okazało, że 
Imbrani miał racyę. Jeżeli trój przymierze 
zaoszczędza nam bądś co bądź zbyt wielkie 
wydatki na cele wojskowe, z drugiej strony 
stwarza harmonię między interesami W łoch i 
Austryi i umożliwia nam realizowanie nasze­

go ideała politycznego, to czyż mamy pow o­
dy, aby porzucać Austryę i nawiązywać bliż­
sze stosunki z Francyą?

To powiedział ten sam Rudini, który w 
1891 zadzierżgał pierwsze nici przyjaźni z 

sąsiedną republiką.
— Skoro mężowie polityczni we wszyst­

kich państwach — mówił dalej markiz di 
Rudini — są przepełnieni troską o losy po­
koju w Europie z powodu w ojuy rosyjsko- 
japońskiej, W łochy powinny trzymać się sil­
nie trójprzymierza i dokładać wszelkich sta­
rań, aby przyjazne stosunki z monarchią 
habsburską w niczem na szwank nie były  
nażone. B yłoby głupotą (sarcbbe ben stolto) z 
naszej strony stawiać teraz zapory polityce 
ekspansywnej Austryi na Bałkanach. Popie­
rajm y szczerze i lojalnie Austryę w teraźniej­
szych pomysłach a monarchia sąsiednia od­
płaci nam lojalnie i sowicie naszą przyjaźń i 
uwzględni nasze uprawnione aspiracye co do 
Adryatyku.

Markiz wyraził w końcu zadowolenie, 
że obecny minister spraw zagranicznych, 
Tittoni, podziela w zupełności i w praktykę 
wprowadza jego  poglądy. Di Rudini twierdzi 
wreszcie, że najlepszym dowodem szczerych 
i przyjaznych stosunków między dworem 
włoskim a austryackim jest wymiana serde­
cznych listów między cesarzem Franciszkiem 
Józefem a królem W iktorem Emanuelem z 
okazy i zmian na stanowiskach ambasadorów: 
wiedeńskiego i rzymskiego.

K. cHps\c\yc.

W  uzupełnieniu wczorajszych naszych wy­
wodów ogólnych w tej sprawie podajemy dziś 
przebieg dyskusji w Radzie przybocznej nad 
kwestyą zmiany dotychczasowej centralnej orga- 
nizaeyi budownictwa wodnego.
Na trzeciem posiedzeniu rady przybocz­

nej dla dróg wodnych poruszyli polscy człon­
kowie tejże rady sprawę organizacyi, a choć 
wystąpienie to doznało jednomyślnego popar­
cia przybocznej rady, przewodniczący je j 
zasłaniając się mylnem ocenieniem kompe- 
tencyi rady a także i okolicznośrią, ze spra­
wa ta należy do kompentencyi kilku mini­
sterstw, nie dał żadnej odpowiedzi.

P. S e h v e n  w imieniu towarzystwa in­
żynierów i architektów poparł zmianę organi- 
zacyi, a polscy członkowie rady usilnie pro­
sili, aby rząd przynajmniej na przyszłam posie­
dzeniu rady w sprawie organizacyi dał w y ­
czerpującą odpowiedź; ale i to się nie stało.

Pomimo, że przedstawiony przez p. 
Kozłowskiego radzie dla dróg wodnych zarys 
organizacyi władz centralnych poparły koła 
fachowe, a mianowicie radca dworu Oelwein 
na kongresie żeglugi w Mannheimie, a poseł 
Gothein domagał się także organizacyi w ta­
kim samym dachu dla Prns, — d o t y c h c z a s  
n i c  a n i c  w t e j  s p r a w i e  n i e  u c z y ­
n i o n o .

Na posiedzeniu rady dróg wodnych z d. 
9. lutego 1904 postawił p. dr. W łodz. K  o- 
z ł o w s k i  znów następujący wniosek: „Rada 
drog wodnych oświadcza, \e w duchu uchwalo­
nej w r. 1901 przez labę poselską równocześnie 
z ustawą kanałową re\olucyi, stworzenia dyrekcyi 
dróg wodnych, w klórejhy dotychczas w mini­
sterstwie handlu, spraw wewnętrznych, rolnictwa 
i w dyrekcyi budowy dróg wodnych rozstrzelone 
agendy budownictwa wodnego ęosf.ły połączone, 
ma jaknajspieszninj nastąpić i \e dalsza zwloką 
w załatwieniu tej walnej orga> isacyjnej reformy 
tak Ze względu na bruk jednolitego kierunku, jak
i z uwagi na wywołaną potrzebę porozumienia 
kilku czynników stratę czasu, może wystawić 
wczesne i praktyczne wykonanie dróg wodnych 
na poważne niebezpieczeństwo11.

Pomimo, że postawienie tego wniosku ju ż 
w styczniu r. 1903 było zapowiedziane, a więc

rząd miał rok czasu do namysłu co do stano­
wiska swego w swej sprawie m i n i s t e r  h a n ­
d l u  o d p o w i e d z i a ł ,  ż e  w t e j  s p r a w i e  
z ac  h o w a ć m u s i  pe  w n ą r e z e  r w ę i za ­
słonił się znów formalnymi względami a mia­
nowicie mylnym komentarzem do § 6. h rozp. 
z 11. października 1901, dotyczącego kompe 
tencyi przybocznej rady dróg wydnych — 
sprzeciwił się też proponowanemu odesłaniu 
wniosku do komisyi, dodając, że rzecz ta na­
leży do izby poselskiej i przypominając, że 
Izba poselska zajęła ju ż  w r. 1901 w tej spra­
wne stanowisko.

Dr. R a p o p o r t  nie zgodził się z zapa­
trywaniem p. ministra handlu, jakoby wyra­
żenie życzenia, aby kierownictwo wszystkich 
robót wodnych w Austryi skoucentrowaue zo­
stało w jednej władzy naczelnej, miało prze­
kroczyć kompetencyę rady przybocznej dla 
dróg wodnych. Poseł Rapoport tak mówił 
d a le j: Wszakźeź p minister sam przytoczył
ustęp ustawy wodnej, według którego rada 
ma wydawać opinię o wszystkich robotach 
koło dróg wodnych. Otóż czyż może być wa­
żniejsza sprawa, odnosząca się do całości ro­
bót, jak ich kierownictwo, a rada nie miała­
by mieć kompetencyi wypowiedzenia swego 
zdania o sposobie kierowania robotami w o- 
góU ? Mamy właśnie uderzający przykład ni* 
samym Krakowie

Rozchodzi się o kwestyę portu i gdzie 
on ma być umieszczony. Otóż pokazało się. 
że projekt rządowy portu oparty był na po­
miarach co do wysokości Wisły w razie je j 
wezbrania, które wzięte były z roku 1884, a 
były o wiele niższe od tej wysokości, jaką 
W isła miała przy wylewach w roku 1813. 
Straszny zaś wylew zeszłoroczny wykazał, że 
podstawy tych pomiarów muszą być zupełnie 
zmienione i obliczone na znacznie większą 
ilość wody, w Wiśle się wzbierającej. Byłoby 
poprostu wielką klęską dla miasta K ra­
kowa, gdyby ów projekt był wykonany. Musi 
zatem plan portu tak być ułożony, aby K ra­
ków stanowczo przed wylewami był zabez­
pieczony. Ale kwestya zabezpieczenia Wisły 
od wylewów wchodzi w kompetencyę mini­
sterstwa spraw wewnętrznych, sprawa portu 
podpada pod ministerstwo handlu, a ponieważ 
przy kwestyi wylewu wchodzi taki * w grę 
uregulowanie Rudawy, to i ministerstwo ro l­
nictwa musi być powołane do współdziałania 
przy całej akcyi. Żaden krok zatem w tej 
sprawie, która niewątpliwie wymaga działa­
nia jednolitego, nie m ożetbyó poczyniony bez 
porozumienia się trzech' ministerstw. Ile to 
pracy i pisaniny zbytecznej, ile czasu stra­
conego !

Zdaje mi się — kończył dr. Rapoport — 
iż mogę śmiało powiedzieć, że my wszyscy 
tutaj obecni podzielamy zdanie, iż stan taki 
nadal istnieć nie może. (Potakiwania.) Pr a 
gniemy zatem połączenia wszystkich robót 
wodnych, tak kanałów, dróg wodnych, jak i 
regulacyi rzek spławnych i górskich, a o ile 
możności i robót melioracyjnych wodnych 
w jednej instancyi głównej, Nie wchodzimy 
w to. czy to ma być nowe ministerstwo dla 
robót publicznych, czy też koncentracya ro ­
bót wodnych w jednam z ministerstw istnie­
jących  ; nam się rozchodzi głównie o organi­
czne jednolite kierownictwo wszystkich robót 
wodnych, dla uniknięcia niesłychanych strat 
tak na czasie, jak  na pracy, będących konie­
czną konsekwencyą rozdzielenia obecnego tych 
samych lub ściśle związanych agend między 
tyle władz różnorodnych. Jesteśmy przekona­
ni, że bez spiesznego przeprowadzenia tej re- 
organizacyi naczelnego kierownictwa budowli 
wodnych cała sprawa ciężko ucierpi, a może 
wcale się ni# posunie i dla tego jak najgorę­
cej popieram wniosek kolegi dr. K ozłow ­
skiego.

P. K o z ł o w s k i  zaznaczył, że wniosek 
ma bezpośredni związek z ustawą kanałową, 

dotyczy bowiem wykonania rezolucyi przy

uchwaleniu ustawy kanałowej przez i: 
uchwalonej, która iest nieodzownym warun­
kiem skutecznego wykonania budowy. Skoro 
rada przyboczna ma w sprawie budowy k a ­
nałów kompetencyę, a kanały wodę będą 
otrzym ywać ze rzek, organizacya całego bu­
downictwa. wodnego i w ogóle wszystko, co 
się odnosi do wykonania ustawy kanałowej 
należy do kompetencyi rady przybocznej.

Poseł M e n g e r  poparł wniosek p. K o ­
złowskiego, wskazując na to, że należy wnio­
sek ten obstąpić rządowi z zaleceniem zdania 
sprawy w komisyi administracyjnej rady, 
która następnie przedstawi sprawę radzie 
ogólnej. P. Menger bronił również kompeten­
cyi rady do dawania orzeczeń w tej sprawie.

Minister C a l i  w odpowiedzi przyznał, 
iż nie zaprzecza, że obecne urządzenia władz 
w wielu kierunkach wymagają reform i nie 
muszą wcale bezwzględnie być utrzymane. 
Mimo to ma minister skrupuły w sprawie 
kompetencyi.

Po ponownej replice p. Mengera zgodził 
się jednak minister z zastrzeżeniem co do 
kompetencyi władz centralnych na odesłanie 
wniosku do rządu w celu zdania z mego 
sprawy v komisyi administracyjnej rady 
przybocznej dla dróg wodnych, a rada jedno 
myślnie wniosek ten uchwaliła.

Rozprawa ta stanowi p r z e d s m a k  
t e g o ,  c o  s i ę  d z i a ć  b ę d z i e  w c z a s i e  
l u d o w y .  Jeśli w najważniejszej sprawie 
minister i naczelnik dyrekcyi dla dróg w o­
dnych nie mogą dać żadnego oświadczenia 
dlatego, że czynnikom decydującym  c z a s  
t r z e c h l e t n i  do  p o r o z u m i e n i a  się n i e  
w y s t a r c z y ł ,  i l e  c z a s u  t r z e b a  b ę d z i e  
na p o w z i ę c i e  d e c y z y i  tych czynników 
w każdej sprawie incydentalnej, którą w in­
teresie rzeczy trzeba rozstrzygnąć z dnia na 
dzień ?

M a m y  beż  n a d z i e j ę  ś e  K o ł o  
p o l s k i e  i p a r l a m e n t  e n e r g i c z n i e  w 
m a r c u  z a j m ą  s i ę  t ą  s p r a w ą  i n i e  d o ­
p u s z c z ą  do  t e g o ,  a ż e b y  p i ę k n e  d z i e  
ł o  w y k o n a n i a  d r ó g  w o d n y c h  i r e g u ­
l a c y i  r z e k  z o s t a ł o  w s k i i t i k  o p o r o  
i b e z r a d n o ś c i  w ł a d z  w s p r a w i e  o r ­
g a n i z a c y i  z w i c h n i ę t e  m.

Z obozów ruskich.
(Wyborcy p. Glidziuka przeciw secesyi, —  Podstęp 
Nar. komitetu. —  P. Glidziuk nie złoży mandatu.— 
Ukryte cele narodowców. —  Fiasko agitaeyi narodo- 
wieekiej za zarobkiem ludności roboczej w Niemczech.)

Księza-wyborcy powiatu turczańskiego 
na zebraniu odbytem w Borynie w listopadzie 
r. z. polecili obecnemu na tern zebraniu po­
słowi swemu, Michałowi Glidziukowi, a b y  
s i ę  n ie  p r z y ł ą c z a ł  d o  s e c e s y i  ruskich 
posłów sejmowych i zatrzymał mandat człon 
ka wydziału krajowego. W iec, który się od­
był w lutym br. w Turce, przy bardzo licz­
nym udziale wyborców, zatwierdził powyższą 
uchwałę. O tych postanowieniach zostały 
swego czasu powiadomione redakeye Halicza- 
nina i Diła. Niezależnie od tego osławiony 
„Narodowy komitet* przedłożył p. M. Glidziu­
kowi ultimatum, aby natychmiast złożył man­
dat poselski i godność członka wydziału kraj., 
motywując swój rozkaz tern, jakoby polity­
czna organizacya powiatu turczańskiego, uow. 
„Narodnaja rada -, bezwarunkowo tego od posła 
M. Glidziuka żądała. P. Glidziuk pozostaje w 
bezustannym kontakcie ze swoimi wyborcami 
j bywa ciągle informowanym o wszystkich 
postanowieniach „Nar. R ad y - . „Nar. komitet* 
użył widocznie fortelu, stawiając p. Glidziu­
kowi wspomiane ultimatum, gdyż, jak  sama 
„Nar rada* ogłasza publicznie, ta bynajmniej 
posła turczańskiego nie wzywała nigdy do 
składania mandatu. W obec tego p. Glidziuk 
mógł odpowiedzieć odmownie na rozkaz „Nar. 
komitetu*. Lecz jak o lojalny członek nacyo

nslno-demokratycznej partyi nie uczynił tego, 
lecz zw rócił się do swych wyborców z piś- 
miennem zapytaniem, czy  ma złożyć mandat 
poselski, czy też nie. W czoraj ogłosiła „Nar. 
Rada* w Haliczamnie pismo, zaopatrzone w 
wielką ilość podpisów wyborców, dom agając 
się stanowczo, aby p. Glidziuk zachował man­
dat poseiski, oraz godność członka wydziału 
kraj owego

Haliczanin dodaje od siebie: „Oświadcze­
nie uo stwierdza dowodnie że secesya posel­
ska była urządzona, bez zezwolenia wszystkich 
posłów i że ona miała a być może jeszcze i te­
raz ma jakieś ukryte cele, które znają tylko 
kierownicy nacyonałno-demokratyeznej partyi, 
a które wiadome są i p. Glidzinkowi, jako 
członkowi tej partyi. Dla jakich przyczyn 
pos. Glidziuk nia chce w yjaw ić tych ukrytych 
celów i dlaczego on nie solidaryzuje się z 
secesyą, to może wyjaśnić nam niedaleka 
przyszłość/

Haliczanin, przytoczywszy znane naszym 
czytelnikom wskazówki „Nar. kaneelaryi- , do­
tyczące emigracyi ruskich v.łościan do Nie­
miec, pisze: „Szkoda, że kancelarya Nar. ko­
mitetu nie doniosła o tern wszystkiem co naj­
później przed miesiącem; milczeniem zaś swem, 
a równocześnie podbechtywaniem do wyjazdu 
za zarobkiem w miesiącu marcu ona dopro­
wadziła do tego, że mnóstwo naszych włoś­
cian wyjechało do Prus, a teraz zmuszeni są 
oni wracać do domu bez żadnych środków i 
prosić ludzi o litość. Tym i dniami powróciła 
taka partya robotników z W ierzbowa, koło 
Podhajec i użalała się na „Nar. komitet*, a te­
raz donoszą polskie pisma, że jedna partya 
naszych włościan nie mogła dalej się dostać 
w swym powrocie, jak  tylko do Bochni, gdzie 
zwróciła się do burmistrza z prośbą o litość, 
by miała możność powrotu do domu. Półofi- 
cyalne podbechtywania „Nar. komitetu* z je ­
dnej strony, a lekkomyślne inform aeye z dru­
giej wprowadzają ludność w błąd, rozozaro- 
wywują ją  i rodzą w niej nieufność do tych, 
którzy przyjęli na się rolę pośredników mię­
dzy pruskimi pracodawcami, a robotnikami 
galicyjskim i, a rolę tę spełniają nieściśle i 
niesumiennie. Lepiej było nie podejmywać się 
sprawy, niż narażać ludzi na rozliczne wyda­
tki i na prośby o łaskę dla uzyskania środ­
ków na powrót do domu.

Z fcioL-. wojny.
H o m b a r ń o  r a n i e  

W  l a d y  w  o a  t o  k u .
Ani Rosyanie ani Japończycy nie po­

zwolą sprawozdawcom prasy towarzyszyć ra- 
chom kolumn wojskowych, dopoki uszykowa­
nie do boju (Aufmarsch) nie będzie skończone. 
Dopuszczą ich dopiero z rozpoczęciem kam­
panii, która zapewne dopiero za miesiąc się 
wytoczy. Tymczasem sprawozdawcy silą się 
na różne koncepty, domysły, byle dogodzić 
łaknącej senzacyjnych doniesień publice. Wia­
domościom o ruchach wojsk, półurzędowo o- 
głaszanym, także wierzyć niepodobna, bo to 
znany fortel wojenny rozpuszczać pogłoski 
fałszywe dla omylenia przeciwnika. Jedną 
mamji dzisiaj wiadomość pewną, a to o bom­
bardowaniu Władywostoku przez eskadrę ja ­
pońską w niedzielę. Wczoraj podaliśmy o tej 
aferze dwa telegramy: jeden półurzędowy
„Ros. A jencyi telegr.“ , prawiący o pięciu ja ­
pońskich okrętach bojow ych i dwóch krążo­
wnikach, podczas gdy urzędowy telegram 
Aleksiejewa tylko o krążownikach mówi.

Tak też niezawodnie było Japończykom 
nie chodziło o bitwę, okrętów bojow ych  wy­
magającą, ani nawet o rzeczywiste bombardo­
wanie portu i miasta, tylko o r e k o n e ­
s a n s .  Port władywostocki jest tak wsunięty 
w  głąb lądu, że z ostoi niepodobna dojrzeć, 
czy  się w mm rzeczywiście znajduje eskadra
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Jfastępca tronu 
w JRustry..

(L)okoóexenie.)
Małżeństwo ma być morganatyczne, 

ałżouka arcyksięcia nie będzie nosić ty- 
iłu arcyksięźny, więc nie może zostać ce- 
.rzow ą, a dzieci z tego związku zro- 
sone nie mogą dziedziczyć tronu. Arcyksiążę 
•zyjął te warunki.

Domniemanym następcą tronu byłby za- 
im po arcyksięciu Ferdynandzie młodszy 
•at jego  arcyks Otto, ożeniony z księżni- 
:ką saską Maryą Józefą, a ojciec dwóch sy- 
Sw, z których starszy ma dziś lat 17.

*
*  *

Znaną jest szara, poważna fasada sta- 
i Burgu, z długim szeregiem okien i ma* 

wniczem wejściem do podwórza zamko- 
ego.

W  części, zwanej Leopoldyńską, przez 
ilę trabantów i rycerską wchodzi się do sali 
jafnych posiedzeń, a dalej do sali wielkich 
iremonij dworskich. Olśniewająco biały ko­
ryt ścian i bogate złocenia stanowią w spa­
r ły  koloryt do przepysznych gobelin i na- 
Lją pogodny nastrój całości. W  pośrodku 
■li, naprzeciwko okien wznosi się tron na 
idwyźszeniu, osłonięty czerwonym baldachi- 
em, a złoto i purpura mienią się wzorzysto 
promieniach światła. Obok tronu stoi sto- 

3zek, na którym monarcha składa nakrycie

głowy. Trochę dalej na praw o umieszczono tu 
dziś dwa stoły, pokryte czerw onym  pluszem, 
na jed n ym  z nich stoi Krucyfiks i ęwangeba, 
na drugim umieszczono przybory do pi­
sania.

Oto odbędzie się ceremonia abdykacyi. 
mocą której zrzeknie się arcyksiążę Franci­
szek Ferdynand prawa do korony dla swego 
potomstwa. Złożywszy przysięgę, podpisze 
deklaracyę na tym stole. Już przed dwunastą 
wypełnia się sala uczestnikami niezwykłej 
ceremonii. Błyszczące mundury wojskowych 
odbijają barwnie na tle białych ścian sali, 
purpura rywalizuje z błękitną barwą, wspa­
niałe stroje węgierskie obramowane pysznem 
futrem, lśnią od drogich kamieni. By dodać 
znaczenia tej ceremonii powołano na świad­
ków ministrów, książąt i wszystkich dostoj­
ników państwa. W gronie tern figurują ksią­
żęta Lichtenstein, Lobkowitz, Kinsky, W in 
dischgraetz, Metternich i w. i. Książę prymas 
odbierze przysięgę, i biskup Warażdynu ucze­
stniczy także uroczystości. Na przodzie stoją 
arcyksiężne w wspaniałych toaletach, obok 
arcyksiążęta. W szyscy prawie członkowie ro­
du Habsburgów zgromadzili się.

Cesarz zasiadł na tronie. — W około pa­
nuje głębokie milczenie, słychać prawie przy­
spieszone bicie serca, wszyscy odczuwają tra­
giczną cechę tej ceremonii, wśród której speł­
nić się ma wzniosła ofiara abnegacyi ' na o ł­
tarzu miłości. Na znak dany podchodzi arcy­
książę i wygłasza przepisaną formułę abdy­
kacyi. „My arcyksiążę Franciszek Ferdynand 
Korol Ludwik Józef Marya austryacki etc. 
oświadczamy, że jest naszem stałem posta­
nowieniem, po gruntownej rozwadze uczy 
nionem, połączyć się legalnie ze szlachetnie

urodzoną hrabianką Zofią Maryą Józefiną 
Albiną Chotek z Chotekowa i Wognina, da­
mą złotego krzyża, córką ś. p. radcy tajne­
go i szambelala Jego Ces Apost. Mości, hra­
biego Bohusława Choteka W ognina i jego 
małżonki Wihelminy ur. hrabianki Kinsky 
z W ischnitz i Tettan, damy pałacowej, która 
również w Bogu spoczywa. By małżeństwo 
to legalnem uczynić, prosiliśmy stosownie do 
praw i tradycyj świetnego domu austryackie 
go o zezwolenie Jego Ces. Apostolskiej Mo 
ści cesarza Franciszka Józefa, który łaskawie 
przyzwolić nań raczył, dając tern nowy do­
wód swych wpaniałomyślnych uczuć. Stoso 
wnie do przepisów świetnego rodu arcyksią 
żęcego, które uznajemy za słuszne i obowią­
zujące, oświadczamy, że związek nasz z hra­
bianką Zofią Chotek będzie morganatyczny i 
takim ma być uważany po wsze czasy, wsku­
tek czego ani małżonka nasza, ani dzieci z 
tego związku pochodzące, ani ich potomko­
wie nie mogą rościć sebie praw do tronu 
austryackiego, jakoteż do godności i zaszczy­
tów, które należne są małżonkom równego 
rodu i potomkom z małżeństwa, zawartego 
wedle fcradycyi domu austryackiego. W szcze­
gólności oświadczamy wyraźnie, że dobrowol­
nie uchylamy naszych potomków od prawa 
dziedziczenia tronu w krajach reprezentowa­
nych, jakoteż w krajach korony węgierskiej, 
jako nie będących członkami dostojnej ro­
dziny arcyksiążęcej. Zobowiązujemy się s ło ­
wem honoru, że nigdy po wszystkie czasy, 
ani my sami, ani nasza małżonka, ani nasi 
potomkowie nie usiłują znieść niniejszej ab­
dykacyi, której wagę i znaczenie znamy do­
kładnie. Tę oto deklaracyę, spisaną w dwóch 
egzemplarzach, stwierdzamy własnoręcznym

podpisem i pieczęcią arcyksiążęcą. Dnia 28-go 
czerwca 1900 r. “

W głębi Czech, wśród zieleni i skał ma­
jestatycznych, wznosi się zamek, który kolej­
no gościł w swych murach Lobkowitów, Me- 
dyceuszów, książąt saskich i bawarskich a 
wreszcie dostał sę w udziale Orlątku. — To 
Reichstadt! Dziś kaplica zamkowa odświętnie 
przybrana, wesołe słońce czerwcowe zdobi 
jasnymi blaskami wnętrze świątyni. Promie­
nie jego  muskają skronie nadobnej panny 
młody, klęczącej u stopni ołtarza. — Gości 
weselnych niewiele, jedna arcyksiężna i je j 
dwie córki, dwóch arcyksiążąt, macocha, sio­
stry i bracia przyrodni nowożeńca, wreszcie 
najbliszs rodzina panny m łodej! Żadnego 
przepychu, któryby wzniecał ciekawość tłumu; 
jeden kapłan w towarzystwie dwóch mnichów 
poświęca i zamienia ofirączki, łącząc dozgon­
nie arcyksięcia Ferdynanda D’Este z hrabian­
ką Chotek, — W  kilka godzin potem barwny 
widok roztacza się na ulicach miasteczka 
Reiehstadtu. - -  Szeregi chłopczyków i dziew­
czynek w malowniczych strojach narodowych 
stoją wzdłuż drogi, sypiąc kwiaty, wznosząc 
okrzyki na cześć nowożeńców, a karety mkną 
szybko i unoszą parę książęcą z przed oczu 
ciekaw ych! W dniu zaślubin udzielił cesarz 
młodej małżonce arcyksięcia i je j potomkom 
tytułu Fiirstin von Hohenberg U dworu miała 
unormowane stanowisko po książętach medya- 
tyzowanych, ale przed tymi, którzy zostali 
w yjęci z pod praw Rzeszy niemieckiej w 
r. 1806.

Zanim para książęca osiedliła się w 
Belwederze we W iedniu, obrali rezydsncyę w 
Konopischt, dawnej posiadłości Lobkowitzów. 
Zamek ten, ulubione miejsce pobytu arcyksię­

cia, posiada wiele cennych pamiątek, nagro­
madzonych w czasie podróży arcyksięcia, lub 
też drogą spadku otrzymane po zmarłym księ­
ciu Modeny, po którym wraz z tytułem d ’Este 
odziedziczył tę olbrzymią fortunę.

W  jesieni tegoż roku, gdy zwołano ra­
dę państwa do W iedn i. i Pesztu, rząd powia­
domił we Wiedniu izbę niższą o złożonej dnia 
28. czerwca abdykacyi przez arcyksięcia Fer­
dynanda. Izba przyjęła fakt do wiadomośoi, 
nie mając prawa roztrząsania spraw rodzin­
nych domu habsourgskiego. W Peszcie spra­
wa ta przedstawiała się w innem świetle i 
wywołała gwałtowną dyskusyę. Arystokracya 
węgierska ma odrębne tradycye, nie mające 
nic wspólnego z niemieckiemi. Tu nie ma 
przeszkód rodowych, uniemożliwiających do­
stąpienie tronu, jakże więc zgodzić się na 
uznanie abnegacyi, z tych priyczyn  złożonej ? 
Powtóre, duch rycerski narodu oburzał się na 
myśl, że w yłączono od praw monarchioznyoh 
tę, której rodzina posiadała godność magna­
tów węgierskich. Zaledwie więc prezydent 
Szell odczytał akt renuncyacyi. rozległo się 
wołanie donośne ze wszech stron. „Naszą 
królową być może i będzie*! Przez ośm dni 
toczyła się w parlamencie węgierskim zacię­
ta polemika w tej sprawie a opozycya opie­
rała swe argumenta na tern, że Unia Węgier 
z monarchią austryacką polega na zasadach 
sankcyi pragmatycznej Karola V I Prawo ro­
dzinne Habsburgów odnowione w 1839 nie 
dotyczy Węgier. Zatem aktu abnegacyi. prze­
ciwnego prawom wszechludzkim, nie uznają 
W ęgrzy, jeżeli praw rodzinnych domu arcy- 
książęcego nie zaakceptowali.

Prezydent Szell odczytał zgromadzony 
na ich usilne żądania odnośny artykuł tycjj

Projektujemy i wyk rujeoay: Ogrzewania centralne, wenty 
]a<-ye, wodociągi i kanaliza yę ru ro w ą, łaźnie łazienki 
wiercenie studzien i ustawianie [>< mp, Pralnie i suszcie ino 
chaniczne, Oświetlenie patentowe naftowem światłem żarowern 

„Znłes* (w miejscowościach n.e posiadających gazowni).

O I i >  l e  w « k i 9 H r u b . y  i
(dawniej WŁADYSŁAW N 1E M E K 8 ZA ) ul. Kopernika I. 15, II. piętro

Biuro techniczne i zakład instalacyjny we Lwowie.
I -ik

Przyjmujemy zamówienia na: Maszyny, lot ł s  p a r o w e ,  Chło­
dnie merhanlezne, fabryki lodi* Gorzelnie, Fabryki d ro i 
dży, Browary, Tartaki, Miyny zwykłe i automatyczne.
Lokomobiie i motory gazowe, benzynowe spirytusowe szwedz­

kie i amerykański • etc t t j
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rosyjska. Okręty japońskie stały tak daleko, 
że forty  p o b ie ż n e  odpowiadać im nie mogły, 
tylko ciężkie działa okrętowe. A le Rosyanie 
woale uie odpowiadali i Japończycy odjechali, 
■ i e d o w i e d z i a w s z y  s i ę ,  czy eska­
dra rosyjska siedzi w Władywostoku, czyli, 
wedle telegramu „Biura Reutera11 z dnia 29 
latego, na pełno morze wyruszyła. Dzisiaj 
nadszedł t e l e g r a m  t r z e c i ;  korespon­
dent „Ros. A jencyi tel.u donosi z W ładywo- 
stokn ■■

„Onegdajsze bombardowanie nie wyrzą­
dziło żadnej poważniejszej szkody. Tylko 
m ały domek drewniany pewnego rękodziel­
nika przebił granat 1‘2-calowy, mianowicie 
przedziurawił dach i ścianę, poczem wypadł 
na podwórze, gdzie zabił jedną kobietę, inny 
pocisk wpadł do domu pułkownika Szamko- 
wa, przeleciał przez sypialnię, przedziurawił 
mur i wybuchnął koło kasy. Straż, stojącą 
koło kasy, obsypały grudy ziemi. Żołnierz nie 
stracił przytomności, bo zawołał głośno, aby 
wyniesiono z domu sztandar, co żona pułko­
wnika nozyniła. Nigdzie nie wybuchł pożar 
Na podwórzu magazynów fioty wybuchnął 
granat, przyczem  pięciu marynarzy odniosło 
lekkie skaleczenia Zresztą nikt więcej nie 
był zabity, ani raniony. Również w materya- 
łach nie ma żadnej szkody. Przyczyną mil- 
ocenia naszych bateryj było małe prawdopo­
dobieństwo trafienia bardzo oddalonych nie­
przyjaciół, oraz to, aby nie zdradzić nieprzy­
jaciołom  stanowiska naszych bateryj. Co do 
łodzi torpedowych, zauważonych pomiędzy 
wyspą Askold a Cap Maidel, przypuszczają, 
że by ły  to kontrtorpedowce. Eskadra ja ­
pońska składała się z jednego pancernika, 
czterech opancerzonych i d wóch zwykłych 
krążowników."

Z  Japonii nie rozesłano żadnej relacyi.

Konfiskata rosyjskich okrętów 
kupieckich.

Pewien Rosyanin, pasażer rosyjskiego 
parowca kupieckiego „A rgun", przybyły dnia 
26. lutego z Sasebo (port japoński) do Pekinu, 
tak opisuje swoje przygody:

Było to d. 7. lutego; płynęliśmy do Dal- 
nego W  archipelagu koreańskim spotkał nas 
krążownik japoński „A sum a4 i dwoma strza 
łami dał nam sygnał, abyśmy przystanęli. 
Rozkaz ten spełniono, poczem kazano nam 
jechać za „Asumą". Krążownik japoński zno­
sił się widocznie za pomocą telegrafu po­
wietrznego z niewidzialną dla nas eskadrą, 
gdyż po dwu godzinach jazdy  pojawiła się 
kanonierka japońska, która dalszą eskortę 
„Arguna** objęła. W nccy widzieliśmy mnó 
stwo naładowanych wojskiem japońskich o- 
krętów przew ozow ych ; niektóre przesnnęły 
się tak blizko nas, żeśmy nazwy ich prze- 
ozytaó mogli. Wszystkie transportowce miały 
dsiała na pokładzie.

Jeden z tych okrętów wysłał do nas 
łód i z oficerem i sześcioma marynarzami. 
Przejrzawszy dokładnie papiery okrętowe 
„A rguna1*, kazano nam z ową kanonierką, 
ta i  przed je j dziobem, jechać na wyspę Ko- 
siika. Z  tej wyspy skręciły oba okręty do Sa­
sebo, gdzieśmy d. 9. lutego rano przybyli. 
Pasażerowie rosyjscy zdziwili się, obaczywszy 
tam ju ż  trzy inne parowce rosyjskie a to 
„Ttosyę", „Jekaterynosław" i „Mukden". Dnia 
10 lut ego oficerowie japońscy znowu prze- 
g lą ’ ali nasze papiery okrętowe i pasażerów 
przeprowadzono na wielorybołowa ,A  1 e- 
c s a n d a r * .

Dnia 11 lutego zawiadomili Japończycy 
Sosyan urzędowo, że wojna się rozpoczęła i 
że za jeńców  wojennych uważać się mamy i 
.A rguna1* strażą wojskową obsadzono. Dnia 12 
latego Japończycy znowu sprowadzili do Sa­
sebo dwa parowce rosyjskie. Nazajutrz przy- 
prewadzono wielki, należący do towarzystwa 
kolei rosyjsko-chińskiej parowiec „Mandżu- 
rya “ . Schwytano go tuż pod portem Artura, 
dokąd wiózł 60.000 skrzyń z prowiantem. 
W Sasebo twierdzono, że „Mandżurya" wsku­
tek zdrady kilku pasażerów angielskich wpa­
dła w ręce Japończyków. Dla ostrożności p ły­
nęła .M andżurya" bez świateł otwartych, ale 
Anglicy  latarniami i zwierciadłami zdradzili 
obecność okrętu.(??)

Dnia 14 lutego skonfiskowano na „Argu- 
aie“ kilka dokumentów i ster zniszczono Na­
zajutrz zebrał się trybunał pryzow y (pryza to 
prywatny okręt prawem wojennem zabrany), 
ale wyrokn nam nie zakomunikowano. Dnia 16 
lutego uwiadomiono pasażerów „Argnna", że 
mamy się przenieść na jedną kanonierkę, 
kbóra nas do Nagasaki przewiezie. Nagle roz­
kazano kanonierce sygnałami, aby natych­
miast wyruszyła. Tegoż dnia widzieliśmy, jak 
jeden pancerny krążownik japoński, podobno 
„Asum a" przy pom ocy dwu innych okrętów

ustaw rodzinnych brzmiący temi słowy: Ce 
sarr jes t g łow ą rodu Habsburgów, składają­
cego się z arcyksiąźąt i arcyksiężniczek, zro­
dzonych ze związków równych rodów. Inne 
małżeństwa są nieważne i cesarz ich nie za­
twierdzi. W ówczas nastąpiła żyw a dyskusya, 
czy  abdykacya arcyksięcia nie narusza zasad- 
■iozych praw sankcyi pragmatycznej, stano­
wiącej podstawę unii monarchii? Prezydent 
Saell usunął skrupnły posłów zapewnieniem, 
że sankoya przeznacza prawo dziedzictwa 
tronu tylko areyksiążętom. że arcyksięciem 
jest tylko syn tegoż. Potomkowie ze związ­
ków  nielegalnych są w yjęci z prawa dzie 
daiotwa według brzmienia sankcyi. Między 
nielegalnymi potomkami a arcyksiążętami są 
dzieci urodzone ze związków morganatycz- 
nyuh; a tych nie wymienia ustawa sankcyi. 
Prezydent zakończył przemowę swą temi 
słowy: Parlament nie powinien wkraczać
w zakres spraw rodzinnych dynastyi. My nie 
widzimy w tern małżeństwie, zawartem przez 
następcę tronu przeszkód do pozyskania tro- 
nn węgierskiego, lecz uszanujmy jego  wolę; 
ta stworzyła dobrowolnie ową zaporę a nie 
naród węgierski. Parlament węgierski uznał 
trafność argumentów i dysknsya nad tą spra­
wą zamilkła.

Milczenie pokrywa zwykle sprawy przy­
kre do omawiania, wkrótce starano się za­
pomnieć o epopei miłosnej a dobroczynny 
spokój otoczył życie pary książęcej. Osiedlili 
się w Wiednia, letnie miesiące spędzają w 
Ciachach, zdała od życia dworskiego, oddani 
szczęścia rodzinnemu.

Już dwoma potomkami pobłogosł* wił 
Bóg ich związek a arcyksiążę najszczęśliwszy 
małżonek, jest najtkliwszym ojcem dla syna 
i oórki. Coż więcej da się opowiedzieć je ­
szcze? Oto ich wizerunki zdobią ściany wie­
śniacze, czczone jako przedstawicieli dynastyi. 
Jaka zaś przyszłość zaświeci arcyksięcia i je -

Eo małżonce — nie wiadomo, ale cokolwiek- 
y  się stało, nie byliby bardziej - szczęśliwy- 

ar, jak  są obecnie.
NIEC.

wojennych zwolna do Sasebo zawinął. Za nim 
przybył wkrótce drugi krążownik wielki, k tó­
ry widocznie był w boja  i porzędne dostał 
cięgi. Nazwy nie m ogliśmy rozpoznać; wszyst­
kie jsgo  kominy, maszty i mosty były  zmie­
cione.

Do Nagaasaki spiowadzono pasażerów 
„Arguna" dnia 17. lu tego ; tam spisał jeden 
oficer ioh zeznania, poczem do hotel* prze­
nieść się im pozwolono. W  hotelu zabawili 
do 23. lutego. Codzień wyruszały z portu 
trzy lub cztery wielkie parowce przewozowe 
i według naszyoh obliczeń wywieziono w pię­
cia dniach 40.000 wojska, o ile sądzić może­
my, samej piechoty; nie eskortowały ioh ża­
dne okręty wojenne. Dnia 28. lutego przenie­
siono nas na parowiec niemiecki -Stahlberg", 
który nazajutrz do Czifu odpłynął. Niedaleko 
Weihaiwei słyszeliśmy, że jeden krążownik 
japoński z całą osadą zatonął, a w pobliża 
Czifu ujrzeliśmy, jak  jeden kontrtorpedowieo 
japoński utonął; komendant jego  i siedmiu 
marynarzy wylądowali później w Czifu."

Jak widzimy, na opowiadania tego R o ­
sy anina polegają rozgłaszane wieści e nie­
szczęściach floty japońskiej. A le skoro on 
widocznie skomponował ową zdradę Anglików, 
niemożliwą przecie do spełnienia, to i ostat­
nim doniesieniom jeg o  wierzyć trudno.

Korespondencye.
P aryż dnia 4 marca.

(Eksplozya w fabryce grzebieni. —  Ofiary pożaru.— 
Nowa opera Saint Saensa.)

W  jednej z przecznic bulwaru Se was to 
polskiego, przy rue Etienne Marcel, w ydarzy­
ła się wczoraj straszna eksplozya w fabryce 
grzebieni, po której powstał pożar, a ten nie 
obszedł się bez licznych ofiar w ludziach. Była 
to fabryka p. Lauretta, mieszcząca się na 4. 
piętrze; grzebienie wyrabiano z cellnloidy. Gdy 
skntkiem wybuchu powypadały ramy okien 
z szybami, przez otw ory oachnęły płomienie. 
Dwie kobiety na pół szalone w ybiegły na 
balkcn i rzuciły się na bruk; śmierć nastąpiła 
natychmiast.

Bramę domn zamknięto, by przez na­
pływ ludzi nie zwiększać niebezpieczeństwa. 
Znaleźli się ladzie, którzy przez sąsiednie 
domy dostali się na dach i linami spuścili się 
na miejsce pożarn, ocalając kilkanasoie osób. 
Po pewnym czasie przybyła straż pożarna; 
strażacy nie m ogli się dostać na miejsce, po­
nieważ drabiny były  za krótkie. Wśród publi­
czności powstały okrzyki oburzenia. Widziano 
siwowłosą staruszkę w sukniach płonących, 
błagającą gestami o pomoc. Jakiś kapral sto­
czy ł się po linoe na balkon i uratował nie­
szczęśliwą, co w yw ołało grzm oty oklasków. 
Takich czynów bohaterskich było bez liku. 
Gdy straż pożarna dostała się na m iejsce ka­
tastrofy, znaleziono kilkanaście trupów zwę­
glonych. Na miejsce pożaru przybył prefekt 
policyi Lópine. Eksplozya była tak silna, że 
we wszystkich sąsiednich domach powypadały 
szyby z okien.

Pieśniarz z Bożej łaski, Kamil Saint 
Saens święcił tryum fy w Mont# Carlo, gdzie 
wystawiono w ubiegły czwartek najnowszy 
jego  poemat liryczny, jednoaktową operę w 4 
obrazaoh p t „Hólóne*. G łównym i wyko­
nawcami b y li : Melba, Heglon, B iot i te­
nor Alrarez. A kcja rozgrywa się w Gre- 
cyi. W  pierwszym obrazie jesteśmy w pe 
pałacu królewskim Menelausa. Noc. W  głębi 
widać liczne światła, uczta; dolatują dźwięki 
pieśni wesołych. Po prześlioznem prelndyum 
chóry śpiewają pieśni pochwalne na oześó 
króla, królowej i gościa trojańskiego, Pa­
rysa.

Nowy obraz. Skaliste wybrzeże morza 
Egejskiego. Świta. Helena trwożna prosi bogów 
by ugasili w je j sercu miłość grzesaną i by 
się doczekała pokoju śmierci. Barze, miotające 
jej sercem, wybornie ilustruje muzyka. W  
chwili, gdy Helena chce się rzuoió w fale 
morskie, widać brzask jutrzenki. Różowe bla 
ski opromieniają powierzohnię morza. W idać 
w głębi wybrzeże kwieciste, a na niem rze­
sza nimf. W enus wyłania się z fal morskich. 
W zyw a Helenę, by żyła i kochała; chór dzie­
wic wtóruje słodkim słowom Wenery. Helena 
się opiera; wizya znika.

Parys spotyka królowę. W yjaw ia je j pło­
mienną miłość, następuje przecudny dnet. 
W  tern niebo nagle się zaciemnia, powstaje 
tarza. Uderza piorun. Wśród płomieni zjawia 
się Pallas Athene.

Bogini przepowiada Parysowi długą w oj­
nę, m am y koniec jego  potomstwa, zburzenie 
Troi. „Idż — powiada — porzuć Helenę i 
Greoyę, jedź sam". Parys nie lęka się pogró­
żek bogini. Niech się dzieje, co ohce, on po­
zostanie wiernym Helenie.

Pallas znika, wizya się rozpływa. W soho- 
dzi słońce. Parys rzuca się w objęcia Heleny. 
Muzyka płomienna wiernie ilustruje szał mi­
łości kochanków.

Ostatni obraz. Parys i Helena noiekają 
na statku, spojeni miłosnym uściskiem

Opera miała wielkie powodzenie. Mię 
dzynarodowe audy tory urn hu jznie oklaskiwało 
poszczególne sceny. Tryum fy święciła orkie­
stra, śpiewacy pozostali w cienia. Głos Melby 
stracił jn ż  wiele na sile i świeżości. AJyarez 
był zanadto sztywny; brakowało ma wdzięku 
i słodyczy, właściwej Parysowi; głos jego  
był w emisyi zanadto silny i surowy. Tem 
większy tryum f Saint Saensa. Opera w 
lepszej obsadzie może liczyć na świetne po­
wodzenie.

W. Koryatowio

Kronika.
Ltrów dmia 8. marcu 1904. 

K a le n d a r z y k .
We środę 9. marca Franoiizki P. — Gr.„kat. Ta 

rasia. — Kai. słów. Mścił/awa. • '
Wiehód słońca 6*33. laehód 5 60.
We czwartek 10. marca 40 Męcienników — Gjr. 

kat. Porfyrya. — Kai słow. Bolesława.
Wschód słońca 6*31, saohód 5 51.
W piątek 11. marca. Konstantyna Wyz. — Gr. kat. 

Prokopia —  Kai. słów. Ludosławia.
Wschód słońca 6*30, zachód 5*53.

D o dzisiejszego numeru dołączamy Tygodnik 
mód i powieści dla tych szan. prenumeratorów, 
którzy go abonąją.

— Mianowania. Radcami wyższego sądu kraj. 
w Krakowie mianowani: zastępca nadprokuratora
państwa, radca sądu kraj. Teodor Kalitowski i na­
czelnik sądu powiatowego w Podgórzu, radca sądu 
kraj. dr. Karol Górski. Przeniesieni do wyższego są­
du kraj w Krakowie radcy wyższego sądu kraj. dr. 
Samuel 8are i Ludwik Łaski.

—  Ćwiczenia cielesne w szkołach średnich.
Minister oświaty dr. Hartel wydał do wszystkich 
krajowych władz szkolnych rozporządzenie w spra­
wie ćwiezeń cielesnych w szkołach średnich, w któ- 
rem postanawia, aby

1. w zakładach, gdzie zabawy szkolne słabo 
są uczęszczane i rzadko się odbywają, uczyniono, co 
należy, dla ich propagowania, a w braku stosownego 
miąjsea porozumiano się z kompetentne mi władzami, 
lub osobami;

2. w sprawozdaniach rocznych i inspektorów 
wymieniano tych nauczycieli, którzy szczególną oka­
zali gorliwość w propagowaniu zabaw szkolnych, 
względnie, aby czyniono wnioski dla przyznania im 
remuneraoyi;

3. dla wykształcenia kierowników zabaw przy­
znawać się będzie stypendya na cel odbycia speoyal- 
nyeh kursów i wycieczek informacyjnych za granicę. 
Stosowne wnioski winny krajowe władze szkolne 
przedkładać ministerstwu najdalej do maja każdego 
rok u ;

4. przy układaniu podziału godzin uwzglę­
dniać należy jak najtroskliwiej ten moment, iżby nie 
wytwarzała się żadna kolizya z zabawami szkolnemi.

K ron ik a  lw o w s k a .
=  Owoce gospodarki miejskiej. Wczorąj ko­

misja budżetowa rady m. Lwowa odbyła posiedzenie, 
na którem ustaliła cyfry budżetu na r. 1904. Po 
trzymiesięcznych wysiłkach i po ostatecznej redukcyi 
wydatków, dokonanej przez komisyę t. z. nożyczko- 
wą, okazał się jeszcze niedobór 250.438 k., które 
w dotychczasowych dochodach pokrycia nie znajdują.

Niedobory w budżecie miejskim okazywały się 
już od lat kilku, ale zawsze łatano je  fundnszami 
inwestycyjnomi, a ani magistrat, ani prezydent mia­
sta nigdy nie zajęli się nie tylko wyszukaniem źró­
dła dochodu, ale nawet rozstrząśnięciem stawianych
w tym kiernnku c łona rady miejskiej wniosków.
I tak doszło do tego, że kiedy w bieżącym roku za­
brakło funduszów inwestycyjnych, ^jawiła się osta- 
teozna ostateczność: podwyższenie podatku domowo-
ozynszowego dla lokatorów. W czoraj też uchwaliła 
komisya następujące podwyższenie:

a) przy czynszu do 600 kor. rocznie podatek 
gminny wynosić będzie 4  prc.

b) do 2400 kor. —  6 prc.
c) do 4000 kor. — 8 prc.
d) do 6000 kor. — 10 pro.
e) nad 6000 kor. —  15 prc.
Dla zilustrowania tego podwyższenia podajemy 

dotychczasową stopę tego podatku :
a) przy ezynazu do 600 kor. 3 °/0
b) r .  „ 1-200 kor. 4°/0
o ) „ .  6.000 kor. 5 %
d) „  „ nad 6.000 kor. 10°/o.

Nie wszyscy jednak członkowie komisji podzie­
lają zdanie, że to podwyższenie, tak dotkliwe, jest 
koniecznością i wyrażają twierdzenie, że niedobory 
miaata w inny racyonalniejszy sposób pokryć 
można. I tak radny pan Neumann ponowił wnio­
sek o wprowadzenie podatku zbytkowega od for­
tepianów, ekwipaży, rowerów, dalej od widowisk pu­
blicznych, jak teatr, colosseum itp., dalej opłaty od 
muzyk nocnych, opłaty za zezwolenia otwierania ka­
wiarń w nocnych godzinach itp. Zarazem postawił 
wnioski o wprowadzenie podatku od biletów kolejo­
wych i 3 proc. podatku urzędników na fundusz eme­
rytalny, podobnie, jak się to ma we wszystkich in- 
stytucyach rządowych.

Wnioski p. Neumana mąją być jeszcze oma­
wiane jako rezolucja na pełnej radzie miej­
skiej.

Naturalnie, że wczorajsza decyzya Komisy! bu­
dżetowej o podwyższeniu podatku ozynszowo-domowe- 
go musi dopiero przejść jako uohwała przez pełną 
radę miejską. Nad zebraniem większości dla takiej 
uchwały pracuje właśnie zakulisowo prezydyum. 
Skoro jednak wskazane zostały inne sposoby pokrycia 
niedoboru, racyonalniejzze i najodpowiedniejsze, być 
może, że zdrowy rozsądek przeważy i rada miejska 
do takiego podwyższenia podatków nie dopuści.

a  Lnatraoye. Szkontrum kas tow. Bratniej po­
mocy słuch, politechniki przeprowadzają kuratorowie 
tow. prof. dr. Liska i Koyats i docent buchalterii 
na politechnice dr. Lewaków ski w obecności bu­
chaltera tow. i członków wydziału. Wczoraj doko- 
mano szkontrum kasy Domu techników, gdzie znale­
ziono wszystko we wzorowym porządku. Potrwa ono 
dni kilka a przeprowadzonem jest na życzenia sa­
mego wydziału tow.

Magistrat lwowski zarządził szkontrum wszyst­
kich korporacyjnych kas chorych, których jest we 
Lwowie 16. Szkontrum prowadzi sekretarz koncepto­
wy, p. Al. Ostrowski i adjunkt rachunkowy, p. B i- 
dziński. Dotąd przeprowadzono szkontrum w kasie 
chorych towarzyszy rześnickich i w kasie zgroma­
dzenia towarzyszy tegoż zawodu; znaleziono obie 
te kasy w porządku. Szkontrum innych kas jest 
w toku.

—  Związek sokoli na posiedzeniu dnia 6. bm. 
uchwalił wprowadzenie w życie funduszu wieczyste­
go im. T. Kościuszki na popieranie kresowych i 
włościańskich gniazd sokolich. Fundusz, wynoszący 
obecnie 16.288 koron, udzielać będzie zasiłków na 
sprawienie przyrządów. Drugą ważną sprawą, którą 
omawianą była organizaeya Sokolstwa wiejskiego. 
Wydział Związkn, do którego z wielu stron kraju 
odnoszą się gminy wiejskie z prośbą o założenie 
wśród nich gniazd sokolich, uważając sprawę tę jako 
dojrzałą do wprowadzenia w życie, uchwalił przystą­
pić do organizacyi towarzystw sokolich po wsiach i 
organizaoyę ich oprzeć na zasadach ochotniczych po­
gotowi ratunkowych, celem niesienia pomocy przy 
pożarach i powodziach. Jestto jedyna droga, na któ­
rej Sokolstwo wiejskie może znaieść korzystne wa­
runki rozwojn. W  sprawach technicznych uchwalono 
urządzenie %-i wiązkowych kursów dla nauczycieli 
gimnastyki we Lwowie i w Krakowie w czasie wa- 
kaeyj.

=  Z Sokoła. Aibnm, ofiarowane dr. Kazimie­
rzowi Czarnikowi, prezesowi „Sokoła* lwowskiego 
na pamiątkę IV . zlotu, można oglądać na wystawie 
S . Motyłewskiego i Stefana Krzyszkowskiego hotel 
Zoria.

—  Socyallżci lwowscy odbyli wczoraj poufne 
zgromadzenie, na którem uchwalili rezolucyę z życze­
niem klęski R osji.

Elanterya Walne zebranie członków lwowskiego 
oddziału „Eleuteryi" odbyło się wczoraj pod prze­
wodnictwem prof. Dybowskiego. G. Gedroyć przedło­
żył sprawozdanie z dotychczasowych czynności. 
W  czasie od sierpnia 1902 powstało w Galicyi 15 
oddziałów, z których najlepiej rozwinęły się oddziały 
w Krakowie, Bieozu i Zakopaaem. Ogółem liczą od­
działy w Galicyi z górą 1.500 członków. Staraniem 
oddziałn lwowski* go odbyło się 40 wykładów pu­
blicznych agitacyjnych. Dla ubogiej ludności robotni­
czej utrzymywał zarząd pięć kuchni ludowych i her- 
baciaral na większych placach budowy, oraz stale na 
placach krakowskim i Unii Brzeskiej oraz w rynku. 
W  uaj bliższym czasie powstaną 3 nowe herbaciarnie. 
Sprawozdanie przyjęło zgromadzenie do wiadomości, 
absolutoryum zaś mają udzielić wybrani „wolni człon­
kowie", którzy też dokonąją wyboru zarządu.

=  Pressa ruskich akademików o czynną o- 
brazę rektora uniwersytetu prof. dra Fijałka, odbę­
dzie się w poniedziałok 14. bm. o 9 rano w sądzie 
pow. sekcyi III. oddział IV.

=  Spetrino ooałra Pawlikowski. Przed trybu­
nałem wyższego sądu kraj. odbyła się rozprawa ape 
laeyjna w sporze dyrektora teatru miejskiego., p. Pa­

wlikowskiego przeciwko p. Spetrmie, b kapelmistrzo­
wi opery, o zapłacenie kary konwencyonalnej w kwo­
cie 3.000 kor. z powodu złamania kontraktu. Pan 
Spetrino przegrał już sprawę w pierwszej instancyi; 
rekurował jednak do sądu wyższego, który wyrok 
pierwszej instancyi w zupełności zatwierdził i ska­
zał p. Spetrinę na zapłacenie 3.000 kor.

—  Z izby sądowej. Znana sprawa Sarneckiego 
i Hrehorowicza znalazła wczoraj epilog przed sądem. 
Stanisław Korwin Sarnecki’, zwyrodniały syn dobrej 
rodziny, straciwszy majątek, wszedł na drogę złą 
i we wrześniu 1902 skazany zoatał w Wiedniu za 
oszustwo na 15 miesięcy więzienia. Po odsiedzeniu 
kary przybył do Lwowa i wraz z Teofilem Hreho- 
rowiozem, z którym zapoznał się w celi więziennej, 
zamieszkał w hotelu sasidm. Skutkiem ciągłego bra­
ku pieniędzy związali się w spółkę, celem dostania 
w jakikolwiek sposób znaczniejszej sumy. W  tym 
celu dnia 1. stycznia br. udał się Hrehorowicz do p. 
Domaina, sekretarza kasy chorych i właściciela domu 
zleceń z propozycyą zeskontowania weksla J. hr 
Tarnowskiego na 6.000 kor. Za pośreduictwo obie- 
cul Hrehorowicz p. Dimainowi 1.000 kor. W  ciągu 
pertraktacyj wydała się Domainowi cała sprawa po­
dejrzaną i zawiadomił o tem policyę, która obu ry 
cerzy przemysłu aresztowała, a śledztwo stwierdziło, 
że wessel przez nich do eskontu ofiarowany, był 
fałszywym.

Hrehorowicz oskarżony był nadto o wyłudzenie 
u Jetti Rscenmann roweru za 200 kor., który na­
stępnie sprzedał za 100 kor. Sumę tę przegrał 
później w karty.

Rozprawa trwała przez cały dzień wczorajszy. 
Słuchani świadkowie żadnych nowych szczegółów nie 
zeznali. Przysięgli jednak 7 głosami zaprzeczyli po­
stawionym im pytaniem i trybunał u w • 1 n i ł
oskarżonych.

=  Śmiałe włamanie. Do znanego jubilera p 
Juliana Dąbrowskiego włamali się tej nocy po 12  
godzinie złodzieje. Już byli we wnętrzu, już zabie­
rali wartościowe przedmioty, gdy w ten jeden z nich 
przez nieostrożność poruszył dzwonki elektryczne,
które zbudziły mieszkającego nad skieppm właścicie 
la. Podejrzewając obecność złodziei w sklepie, p 
Dąbrowski zatelefonował na polioyę, a gdy po chwi­
li przybyli agenci Finkelstein i Gnap, znaleźli kry­
jącego się za piecem znanego włamywacza Abraha­
ma Rotha. Znaleziono przy nim liczne narzędzia 
złodziejskie. Do sklepu dostał się przez komin, wy­
glądał więc jak prawdziwy kominiarz. Schwycony 
złodziej miał wspólnika, którego na razie nie schwy 
cono.

Kronika krajowa.
ii. Zjazd delegatów „0gnlwau odbędzie się

od 1 3 — 16 bm. w Krakowie.
W sprawie pielgrzymki do Rzymi Dodat­

kowo komitet ogłasza, że przyłączać się do piel­
grzymki można będzie: w Boguminie (Oderberg), we 
Y^iedniu i w Pontebbie. Wsiadający w Bogumime 
płacą taką samą kwotę, jak wsiadający w Krakowie.

Przyłączający się we Wiedniu zapłacą : za III. 
kl. 150 koron, za II. kl. 242 koron, za I. kl. 320 
korou.

Przyłączający się w Pontebbie zapłacą: za III. 
kl. 134 koron, za II. kl. 216 koron, za I. kl. 270 
koron.

Od Pontebby mogą sie do pielgrzymki przyłą­
czyć i tacy, którzy mają wolny bilet jazdy aż do 
Rzymu. (Na kolejach austr. jest to niemożliwem) i 
ci zapłaciliby: za III. kl. 92 koron, za II. kl. 148 
koron, za I. kl. 174 kor.

W  końcu zwracamy uwagę, że we wielu o- 
głoszeniach pierwotnych mylnie podano cenę biletu 
I. kl. 360 zamiast, jak jest w rzeczywistości, 380 
koron.

Komitet pielgrzymki Maryańskiej.
Z Zakopanego piszą nam pod dniem 7. bm : 

Dziś już można zrobić bilans tegorocznego sezonu 
zimowego; za dwa lub trzy tygodnie bowiem opu­
stoszeje ono jeszcze bardziej i rozpocznie się trzy­
miesięczny okres tutejszego sezonu ogórkowego. D o­
gasający sezon zimowy był gorszym w porównaniu 
do minionych. I osób mniej spędziło zimę w Zako­
panem i mniej było zamożnych a skutkiem tego i 
karnawał zakopanski wypadł znacznie słabiej, eo 
przedewszysstkicm odczuli kupcy i rzemieślnicy.

Największy ruch panował, jak zwykle, w za­
kładzie dra Chramca. W Skoczyskaoh było takie 
dość ludno, a zresztą w poszczególnych willach pę­
dzono żywot odosobniony, ograniczony na garstkę za­
mieszkujących odnośną willę.

Sporo ruchn towarzyskiego było w sanatoryum 
dra Dłuskiego, gdzie jest ściśle przestrzeganą tzw. 
Liegekur, polegającŁ na obowiązkowem 6-godzinnen. 
codziennem werendowanin. W  tym roku było około 
80 kuracyuszów a tak jakoś się dobrali, że życie to­
warzyskie było niezwykle miłe. Nie tańczono wpraw­
dzie —  ale był spory zastęp koncertów a i kilka 
bardzo udałych przedstawień amatorskich, w dzień 
zaś imienin dyrektora dra Kazimierza Dłuskiego, 
wdzięezui pacjenci, chcąc uczcić solenizanta i oka­
zać mu wdzięczność za gorącą nad nimi opiekę, 
złożyli 350 koron na cel, który dyrektor wskaże. 
Dr. Dłuski przekazał tę kwotę na rzecz pokrewnej 
iustytucyi, bo na sanatoryum Bratniej pomocy mło­
dzieży, istniejące w Zakopanem.

Pierwsza połowa lutego nie zbyt dopisywała 
pod względem pogody, druga była lepszą a teraz od 
dni kilku mamy rano i wieczorem mróz doehodząey 
do 8° C., w południe zaś w słońcn 16 do 20 stopni 
ciepła.

Z Dal owy donoszą, że w Bagienicaeh wło- 
śeianka, Katarzyna Stankowa, w przystępie szału 
zabiła ośmioletniego chłopca, Stanisława Białosa.

Kradzieże kolejowe. W  Stanisławowie areszto­
wano, Abrahama Rechena i żonę jego Gitlę za kra­
dzieże przez wiele lat popełniane na szkodę skarbu 
kolejowego. Od szeregu lat popełniano na stacyi ko­
lejowej w Stanisławowie i innych kradzieże na w iel­
ką skalę. Kradziono płótna, suknie, towary bławatue, 
skóry etc. Aresztowanie sprawcy nastąpiło z powodu 
denuncjacji krewnego Rechena, który, pokłóciwszy 
się z nim, doniósł o wszystkich kradzieżach. Dono­
siciel był również wspólnikiem powyższych kradzieży. 
Żandarm Zych dokonał rewizyi w pomieszkaniu R e ­
chena i znalazłszy wiele rzeozy, pochodzących z kra­
dzieży kolejowych, przy aresztował go i jego żonę 
Gitlę. Wiele skradzionych rzeczy znaleziono u ró­
żnych osób w sąsiednich miasteczkach Stanisławowa. 
Śledztwo prowadzi adjunkt sądowy dr. Słoniewski.

Z Tarnobrzegu otrzymujemy smutny list z o- 
pisem stosunków w tamtejszym Sokole. Sokół tarno­
brzeski przeszedł już kilka kataklizmów w swojem 
życiu, ale się jakoś trzyma. Otrząsnąwszy się z tych, 
których mieć nie chciał, rośnie, potężnieje. Szkoda 
tylko, że stracił jednego członka, który dużo i dobrze 
dla idei sokolskiej pracował. Lecz znów czynniki 
rozkładu na wierzch wypływają. Dawniej zaraz w za­
rodku zgnieciono myśl kilku, by w sokole urządzać 
karcianą gimnastykę. Obecnie jednak wyłoniła się 
nowa idea „filo-alkoholiezna". Niektórzy sokoli chcą 
urządzać wieczornice „z beczkami11. Myśl ludzka jest 
strasznie różnorodna. Dlatego nie dziwić się tym, 
którzy togo pragną, ale owym, którzyby zesheieli 
myśl beczulkową aprobować i w czyn wprowadzać 
a wieczornice przeciągać aż do rana. Raz się to już 
dziwuym trafem udało. Gdyby to miało się powtarzać, 
byłoby bardzo sinutnem.

Sprawa Więckowskiego. T^owiny stamsta 
wowskie donoszą: Aresztowany major Więckowski był

kierownikiem kancelaryi, prowadzącej ewidencyę obrony 
krajowej i pospolitego ruszenia Aiesztowanie jego 
nastąpiło niespodzianie, żona majora, która jest oórką 
generał-intendanta lwowskiego, wyjechała była właśnie 
w okolicę Lwowa do chorej matki swego a ę * .  
Również i major zgłosił się u swego pułkownika 
z prośbą o udzielenie mu urlopu eelem odwiedzenia 
chorej matki. Tu jednak zastał 2 audytorów z Wie­
dnia, którzy zakomunikowali mu, żejest aresztowany. 
Równocześnie w mieszkaniu jego, mieszoząeem się 
w willi p. Doboszyńskiego przy ul. Gołuchowskiege, 
pod nieobecność gospodarzy znaczny zastęp oficerów — 
zdaje się wiedeńskich — przeprowadził rewizyę do­
mową. Rewizya ta była tak gruntowna, że pruto po­
duszki i suknie, szukając wszędzie podejrzanych do­
kumentów. Żona majora dopiero po powrocie ze 
Lwowa dowiedziała się o losie swego męża. W ię­
ckowscy- uchodzili w mieście za ludzi bardzo boga­
tych, gdyż prowadzili życie wystawne. W  mieście 
każdy znał piękne kucyki majora, które oryginal­
nością budowy swojej zwracały uwagę przechodniów. 
Rodzina majora opuszcza w tych dniach Stanisła­
wów, nie zabierając nawet ze sobą urządzenia domo­
wego, które zostaje wj sprzedane".

W Zadarze aresztowano starszego lekarza 
Strzechowskiego, który przed dwoma laty był leka­
rzem przy obronie krajowej w Przemyślu. Areszto­
wanie to stoi w związku z sprawą oszustw asente- 
runkowych.

DefraudaCyt. Z Bochni donoszą do Kuryera
Lwowskiego, że w tamtejszym zarządzie pocztowym 
wykryto brak kasowy 100.000 kor w dziale czeko­
wym pocztowej kasy oszczędności. Wiadomość ta 
jest fałszywą.

Kronika powszechna.
§ Niepokoje w Pradze. Wczoraj wieczorem 

powtórzyły się demontracye przeciw studentom nie­
mieckim. Tłum ludzi ścigał na Przykopach 
kilku stndentów niemieckich, którzy pojawili się tam 
W czapeczkach burszowskich. Policya wkroczyła 
i aresztowała 6 osób. Doniesienia dzienników nie­
mieckich o przebiegu demonstracyi są mocno prze­
sadzone.

§ Nowi 8eaałorowie włoscy. Król Wiktor fima- 
nnel mianował 27 nowych senatorów. W ich liczbie 
znajduje się ambasador wiedeński, Mikołaj ks. Arer- 
na di Gualtieri. Powszochną zwraca uwagę, za w 
szeregi senatorów powołany został generał Antonio 
Baldissera, który za rządów Zanardellego został po­
minięty, co wywarło bardzo niemiłe wrażenie w sfe­
rach wojskowych. Baldissera był mianowany w r. 
1888 komendantem wojsk włoskich w E rytrei; po 
klęsce pod Adną (w r. 1896) powrócił do Włoch. 
W  liczbie nowomianowanych jest czterech potomków 
szlachty włoskiej : ks. Ayerna, ks. (jarała di andria, 
hr. Geroaix de Sonnaz i br. Treves di Ponfili. Dalej 
zamianował król senatorami: 7 adwokatów, 3 profe­
sorów, 4 wojskowych, kilsu prefektów, kilku uczo­
nych i wyższych urzędników.

§ Zanknlęote uniwersytetu w Nsapało. Skut­
kiem wydania przez ministra oświaty nowego regula­
minu dla młodzieży akademickiej przyszło na rozma­
itych wszechnicach włoskicn do poważnych tumultów. 
Najsilniej objawiły się one na uniwersytecio neapoli- 
tańskim, gdzie młodzież wybijała szyby, rzucała ka­
mieniami, wyłamywała drzwi. Gdy to si( kilkakrotnie 
powtarzało rektor Villani zamknął uniwersytet. Także 
uniwersytet genueński ma Dyć dziś zamknięty.

O F I 1 K 1 .
W P an MisKc ck. notaiyusz ze Złoczowa zło­

żył 4 kor. i Ludwika Zwolska z Bryniec 4 kor. dia
chorej na gruźlicę płuc Anuy W

*
U adwokata.

—  Mój panie, chcąc bronić pana skutecznie 
przed zarzutem złodziejstwu, muszę wiedzieć wszyst­
ko... wszystko...

— Dobrze, ale tego nie powiem, gdzie schowa­
łem pieniądze.

Z całego świata.
S o r r y  J s r k  8. marca. Z  Lim y (Pera) 

donoszą, że onegdaj, gwałtowne trzęsienie 
ziemi zrządziło tam ogrom ne szkody.

B erlin  8. marca. Pornoznit rezerwowy 
Bezeke, który był kierownikiem zakładu kar­
tograficznego, otruł 19-letnią córkę swą oraz 
dwóch synów, Kadetów, liczących 16 i 11 lat, 
a następnie siebie. Przyczyną rozpaczliwego 
czynu Dyły złe stosunki majątkowe.

Illmi p ew ie trm . Sprawozdanie centralnej st.v- 
cyi uicieorologioznej we Wiedniu i aaitryaokioh kolei 
państwowych. Dnia 7. marca. 1904 r. o godzinie 7 
rano — Czerniowoe —*— Tarnopol —■—, Lwów — 7‘5, 
8kole —6*1, Przemyśl — *—, Jarosław — — Tarnów 
— , Nowy Zagórz —4-5, Kraków — 59, Praga —31, 
Wiedeń 0 Semmering — *— , Budapeszt —04 , Isonl 
+2*0 Kira 4-6*6, Tryest 4-6*1; Oelsyiiusa.

Ruch artystyczno-literacki.
* Z  gul. Tow. muzycznego. Matthaus-P&ssion

J . S. Bacha odłożono do piątka 11. bm.

Bepertnar teatru lwowskiego ulelsktege.
We środę „Los" A. Habdanks.
We czwartek „Hug :noei“ opera Mayerbeera.
W piątek „Eros i Psyche" Żuławskiego.

F il  ki urm enla.
We czwartek koncert nieporównanego wykonawe 

utworów Chopina p. AL. Michałowskiego.

Reperttrar teatru krakowskiego
We środę „Eros i Psyche" Żuławskiego’
We czwartek „Capstrzyk".
W piątek „ ' '.opciuszek Grimma, 
w  sobotę „Los" Habdanka,
W niedzielę „Los" Habdanka.

Colosseum w pasażu Hermanów, przy ulicy 
Słonecznej. Codziennie o godzinie 8 wieczorem wspa­
niałe przedstawienie. W niedziele i święta 2 przed­
stawienia o godzinie 4 popołudniu i 8 wieczorem. 
Co 1. i 15. każdego miesiąca nowy program. Bilety 
są wcześniej de nabycia w biurze dzienników Plobna, 
ul. Karola Ludwika 9.

Z izby sądowej.
(Kradzieże kolejowe.)

K r a k 6 w  dnia 7. maroa.
Po przesłuchaniu starszego komisarza 

Balickiego przystąpił trybunał do przesłu­
chania stron poszkodowanych, między innemi 
ks. Stan. J tbłonowskiago, któramn skradziono 
złote spinki wartości 800 koron, oraz knpoa 
lwowskiego Michała Fischera, który składał 
zezpapia w języku niemieckim. Z łańcuszka 
Fischera sprawcy wyłapali 8 brylantów a zo­
stawili perły, na któryoh wartości się nie po­
znali. Świadek nie może poznać, ozy okazane 
mu brylanty pochodzą z jego  łańonszka. Tak 
samo dysponent firmy jubilerskiej Strzeleo- 
kiego ze Lwowa, Bear, nie m ógł poznać, czy 
brylanty pochodzą z łańcuszka, chociaż roz­
poznał sam łańcuszek, jako wykonany przez
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firmą. Świadek Micha? Kostecki, aptekarz, 
opowiada? szczegóły kradzieży dwóch listów 
kredytowych na jeg o  szkodę. Świadek restau­
rator W ęgrzyn zeznaje, że kartkę zastawni­
czą na spiek ks. Jabłonowskiego kupił od 
osk. Muchy. Świadek Lauterbaeb z Droho­
bycza opowiada szczegóły kradzieży części 
sukna, które sprowadził z Liberca.

K r a k iw  8. marca.
Obrońca Lewicki na początku dzisiejszej 

rozprawy uczynił wniosek wezwania do roz­
prawy dwóch kanduktorów pakunkowych 
którzy by dali potrzebne fachowe wyjaśnienia. 
To odczytaniu zeznań złotnika Elkana Aron- 
sona i po kilku pytaniach przewodniczącego, 
zwróconych do oskarżonego Pilawskiego,

Jrzystąpiono do dalszego przesłuchiwania 
wiadkow.

Sw. Chill Spiegel, złotDik, wspólnik 
Aronsona, był przy kupnie brylantów od H o- 
lika, zeznaje, że nie może podaó czasu, kiedy 
kosztowności nabyli; kolii wszakże żadnej nie 
nabywali.

Sw Józef Kleinberger, zegarmistrz, ze­
znał, że 9 września 1902 przyszedł do niego 
osk. Pilawsk' z pewnym panem 1 przyniósł 
do oszacowania kilka złotych przedmiotów, 
między nimi duży zegarek złoty z łańcu- 
szmem. Dnia 2 kwietnia 1908 przybył sam 
Pilawsk' i prosił o oszacowanie kilku zło­
tych przedmiotów, które świadek ocenił na 
180 koron.

Sw. jubiler, W iktor Czaplicki, zeznaje, 
że Pilawski nigdy od niego nie żądał oszaco­
wania kolii. Pilawski przyszedł raz do niego 
z kartką zastawniczą na kolczyki z brylan­
tam i; świadek kupił owe kolczyki za 880 k. 
Drugi raz przyszedł Pilawski z kartką za­
stawniczą na broszkę, ale świadek nie ku- 
pił j« l-

Dalej zeznawali świadkowie: Zołdani,
prof. Aleksander Rosner, Salomon G-inger.

Sw. Leon Korach, który sieuział w je ­
dnym areszcie z Pilawskim, podaje szcze - 
góły rozmowy swej z współwięźniom.

Z KRAKOWA.
(Telefonem i pooztą.)

— Wczoraj wieczór na krakowskim głównym 
dworcu kolejowym zdarzył się nieszczęśliwy wypadek. 
Lokomotywa najechała na tkspedyenta pocztowego 
Wład. Olszanowskiego i spowodowała ciężkie skale­
czenie jego.

Z WARSZAWY.
(Poozta.)

— Warszawski korespondent Dziennika 
poen. donosi, że rząd wydał instrnkeye wszyst* 
k in  instytucyom rząaowym, jak  się mają wo­
bec możliwego(?) zakłócenia porządku publi­
cznego zachowywać. I tak w dniach 5, 8, 7 
i 8 marca (starego stylu zapewne) wszyscy 
urzędnicy Rosyama nie mają się pokazywaó 
na nlicach pojedynczo, a począwszy od 5 po 
południu, tj. z nastaniem zmroku chodzić ty l­
ko gromadnie; w tych dniach, wyżej wymie­
nionych bramy gmachn bankowego od nasta­
nia zmrokn mają byó strzeżone każda przez 
dwóch stróżów; w razie niepokojów na nlicach 
banki i biura mają byó natychmiast zamknię­
te, a polieya powołana natychmiast celom 
strzeżenia bezpieczeństwa itd. My tymczasem, 
my, którzy te rozruchy mamy wszczynać, nic 
o nich nie wiemy. W ięc to po prostu strachy 
— tym  razem nie na Lachy, ale właśnie na 
Rosyan. Miasto i cały kraj znajduje się w u- 
sposobieniu jak najspokojniejszem.

Telegramy i telefonematy.
Bada pafi-l vta.

W fe d e ż l 8. marca. Dzisiejsze posiedze­
nie izby posłów otworzył prezydent o godz. 
pół do 12. Po załatwienia rozmaitych formal­
ności składali row o wybrani posłowie przy­
rzeczenie poselskie, poczem zabrał głos dr 
Koerber.

M e n s  d r . IŁoerbera.
Dr Koerber na wstępie swego przemó­

wienia wspomniał o wojnie rosyjsko jalpor 
skiej i ubolewał, że zakłócony został pokój 
powszechny, zapewnia jednakże, że monarchia 
austro węgierska, która zawsze stara si‘, o 
utrzymanie pokoju światowego, i w tej w oj- 
uie zachowa jak najściślejszą neutralność.

Omawiając stosunki na Bałkanie wska 
żuje prezydent mini stów na dopiero co za­
kończoną dystusyę w delegacyach, w której 
okazało się, że zarówno co do celów jak  i 
środków panuje między Rosyą a Austro-W ę­
grami znpełne porozumienie. Mówca ma wszel­
ką nadzieję, że po zaprowadzeniu reform spo­
kój w Macedonii będzie przywrócony. Ubole­
wa, że niektórzy bądźto dla senzacj i, bądźto 
z pobudek samolubnych puszczają w obieg 
nieuzasadnione pogłoski alarmujące. Rząd ni­
czego nie chce taić i zawsze stoi na stano­
wisku, że należy zawiadomić ludność o ewen- 
tualnem grożącem niebezpieczeństwie. Sfco^o 
więc takiego zawiadomienia nie ma, me ma 
żadnego powodu do obaw.

Prezydent ministrów wspomina o ko­
nieczności rozpoczęcia rokowań handlowych z 
mocarstwami i zaznacza, że pod tym wzglę­
dem panuje między rządami obu połów mo­
narchii zupełne porozumienie.

Omawiając stosunki wewnętrzne polity­
czne zapowiada dr. Koerber, że minister 
oświaty już na dzieiejszem posiedzeniu izby 
wniesie projekt nstawy o założenia włoskiego 
wydziału prawniczego w Royeredo. Mówca 
wskazuje na dotyczące stosunki w Insoraku. 
z których wynika konieczność, poprawy sto 
snnków. Po dłuższych naradach zdecydował 
się rząd wybrać Royeredo na siedzibę nowe. 
go wydziału włoskiego, jest to miasto i*u- 
etryackie z czysto włoską ludnośolą. Prezy­
dent ministrów wyraża nadzieję, że ludność 
włoska z zadowoleniem powita ten wybór.

Dr Koerber wskazuje na to, że wskutek 
nie załatwienia przez parlament pokrycia na 
wiele uchwalonych wydatków, poiządek w 
finansach państwowych jest zagrożony; zs- 
rasv kasowe doznały nadwyrężenia; jeśli 
parłam#' \ nie uchwali potrzebnego pokrycia, 
rząd będzie musiał wstrzj mać się z dotyczą­
cymi wydatkami. Nie jest załatwiona tarj fa 
cłowa, tak ważna i potrzebna do traktatów 
handlowych; nie załatwiona jest ustawa pra­
sowa, której domaga się ludność. Sześćdzie­
siąt cesarskich rozporząd zeń leży niezałatwio- 
nych przez parlament. W szystko to przed­
stawia naprawdę obraz parlamentarnego 
cmentarza.

Dzisiaj prosi rząd o uchwalenie kontyn 
i e « e  rekrutów, które wskazane jest ja# ne

względu na obecne położenie polityczne w 
świecie. W prawdzie monarchii anstro-węgier- 
skiej nie grozi bynajmniej niebezpieczeństwo, 
ale obowiązkiem rządu i ostrożności jest w 
każdym razie starać się o wczesne uchwale­
nie tej ustawy. Także żądania ludności o 
wczesne urlopowanie itd. przemawia za ko­
niecznością wczesnego załatwienia ustawy.

Poseł Iro wznosi okrzyk przeciw Cze­
chom , prezydent dzwoni i prosi o spokój.

Prezydent ministrów nie chce dziś wda­
wać się w szczegóły i odpierać rozmaitych 
zarzutów, uczynionych rządowi bądź w pra­
sie, bądź na publicznych zgromadzeniach. 
Miałby wiele do powiedzenia, coby rzecz 
przedstawiło w innem świetle, lecz dziś za­
niecha tego. Wszystkie szczepy Indowe w Au- 
stryi są narodowe, należy im to poczytać za 
zaszczyt. Dobrobyt jest tą ziemią, która w y­
daje najlepsze owoce narodowego konserwa­
tyzmu, zaś nędza rodzi radykalizm, najpierw 
narodowy radykalizm, a w końcu zostaje tyl­
ko radykalizm sam. Mówca nie przypnscza, 
aby to m ogło poważne wywołać obawy dla 
państwa, jednakże w interesie samej ludności 
byłoby porzucić radykalizm aby stronnictwa 
umiarkowane m ogły zapuścić korzenie wśród 
ludności, sprowadzając im dnie pracy i nocy 
bez trosk. Obecnie żyjem y w czasie wierności 
narodowej i postępu kulturalnego. Postęp na 
jednam i Jrugiem poln da się osiągnąć tylko 
pracą i podniesieniem dobrobytu. Mówca za­
prasza ponownie wszystkie stronnictwa, aby 
przystąpiły do te j  pracy.

Poseł K r a m a r z  zabiera głos wśród 
przerywań ze strony Szenererowców i wnosi 
otwarcie na następnem posiedzenia dyskasyi 
nad oświadczeniem Koerbera. U c h w a l o n o .

Przystąpiono do odczytywania interpe- 
lacy, i naglących wniosków.

W ie d e ń  8. marca. Godz. 8 min. 50 
popol Dosłowne odczytywali ife „w pływ ów " 
trwa dalej.

Z obozów ezeskleb.
W iedeń  8. marca. Parlamentarna ko- 

misya klnbn młodoczeskiego odbyła wczoraj 
puH! adzenie, a o 6. wieczorem odbyło się ple­
narne posiedzenie klnbu.

Uchwalono przesiać do ambasadora ro­
syjskiego hr. Kapnista pismo z wyrazami 
sympatyi dla narodu rosyjskiego i z życzenia­
mi powodzenia dla oręża rosyjskiego.

Następnie po dłnższej dyskusyi uchwa­
lono, że klub czeski nie ma powodu do zmiany 
dotychczasowej taktyki wobec rządu.

W fr d e A  8. marca. Klnb czeskich agra- 
ryuszów uchwalił wytrwać w obstrukcyi 
przeciw wszystkim ustawom, a więc i przeciw 
kontyngentowi rekrutów.

Sejm węgierski.
B udapeszt 8. marca W  sejmie wę­

gierskim dziś po odczytaniu protokołu wniósł 
poseł Lengyel 12 różnych poprawek natury 
formalnej, np. aby datę napisano literami za­
miast cyframi lip.

Prez. Perczel wskazuje na niedopuszczal­
ność tak’ sh poprawek i zapytuje izbę, czy 
zgadza się z jego  stanc wiskiem.

Na żądanie opozycyi zarządzono przerwę
Po uwierzytelnieniu protokołu zawiado­

mił prezydent, że hr. Khuen Ilederwary zło­
żył nindat poselski z miasta Temeszwaru.

Przed przejściem do porządku dziennego 
zawiadam a poseł Ugron, że otrzymał list z 
doniesieniem, iż ministerstwo honwedów zwró­
ciło się do żandarmeryi z żądaniem, aby 
każda komenda wyznaczyła po czterech sil 
nych, roztropnych i energicznych podoficerów, 
którzy otrzym ają za specyalną służbę wyna­
grodzenie 1800 koron i mają pełnić służbę w 
cywilnem ubraniu. Mają byó oni w przeciągu 
24 godzin postawieni do dyspozycyi mini­
sterstwa. Mówca zapytuje ministra honwe- 
dów, do czego oni mają być użyci, zwłaszcza, 
że chodzi ogółem o 240 podoficerów, a ponie­
waż n 'o ma tylu systemizowanych posad, roz­
porządzenie to ministra honwedów musi wy­
wołać mniemanie, że rząd potrzebuje tych 
ludzi dr poskromienia węgierskiego parla­
mentu. «

Żywa wesołość i okrzyki na praw icy: 
To panu przywiaują sie takie straszne 
obrady

Pr systąp.ono do porządku Iziennego.
P. H o l l o  prosi by mn pozwolono mó­

wić nie do porządku dziennego ale o wniosku 
Tiszy w sprawie zmiany regulaminu i Hollo 
dodał, żę jn ż  wczoraj otrzymał na to pozwo­
lenie, ale dla braku czasu musiał zrzec się 
głosu.

Prezydent zapytuje izbę, tc odrzuca proś­
bę Holla.

Podobną prośbę wnosi Eugeniusz M o 1-
n a r.

Izba przystępuje do imiennego głosow a­
nia nad tern; przed głosowaniem 10 minuto­
wa pauzą.

Wrzenie na Bałkanach.
K ou ztau tyn op el 8. marca. Porta ma 

zamiar dalej oponować przeciw uchwałom 
ambasadorów w sprawie orgaiizacyi żandar­
meryi.

Parlament niemiecki.
B erlin  8. marca. W  dalszej dyskusyi 

nad budżetem wojskowym żalił się poseł 
Dasbach, że na pewnem przedstawieniu ama- 
torskiem w Toruniu, w którem brali udział 
oficerowie, wyszydzano sakrament spowiedzi. 
Występował potem przeciw pojedynkom.

Poseł Bebel polemizuje z wywodami mi­
nistra wojny i ubolewa, że minister nie dał 
odpowiedzi w sprawie Ahrenberga. Zaprzecza, 
jakoby socyalisci psuli harmonię w armii i 
podburzali. Socyalna demokracya i państwo 
przyszłośt i zajmują dziś to samo stanowisko, 
lak swego czasu liberalizm. Jeśli kiedy w y­
buchła wojna, w którejby chodsiło o całość 
państwa niemieckiego, wówczas także socya- 
liści będą gotowi do walki do ostitn iego 
tchnienie bronn.by ojczyzny, gdyby ktoś 
śmiał kawałek je j odebrać.

Poseł Liebermann oświadcza, że Beb“ l 
ak wprawdzie mówił, jak  kto z burźoazyi, 

lecz mówca ma nie wierzy.
Minister wojny, Einem. oświadczył, r że 

w razie stwierdzenia skargi Dasbaeha o w y­
szydzania religii katolickiej w Toruniu pod- 
aa w.nnych karze. Polemizował z Beblom i 
zaprzeczał, aby wypadek z .Ahrenbergiem 
m’ al byi dla wojska ty  po w j  m. Co do w yw o­
dów Bebia o gotowości socyalistów do obrony 
ojczyzny, pow iada: „Słyszałem  te słowa, ale 
brak mi wiary w nie“ .

Parlament wtouki.
B z y iu  8. marca. Deput. Cirmeni zgło­

sił w biurze izby posłów interpelacyę z za­
pytaniem, czy rząd wszedł w kontrakt z

głównie interesowanemi mocarstwami z po­
wodu ewentualnej n i e m o ż l i w o ś c i  utrzy­
mania status quo na Bałkanie.

Parlament Tra n cuzkl.
P a r y ż  8. marca. Izba deputowanych 

obradowała wczoraj nad przedłożeniem o 
z n i e s i e n i a  n a u k i  k o n g r e g a -  
c y j n e j .

Prezes gabinetu Combes oświadczył, że 
nanka koug egacy na nie odpowiada duchowi 
czasu i nie daje się pogodzić z nowoczesnymi 
wymogami Państwo musi zupo biedź temu, 
aby kongregacye nie psnły ducha młodzieży. 
Państwo dbać musi o wsze’ kie potrzeby nau­
kowe szkół średnich. Na naukę elementarną 
żąda projekt ustawy jednorazowo sumy 60 
milionów na założenia > zaół i 8 milionów ro­
cznie na place nauczycieli. W  końcu wska­
zuje prezydent ministrów na niebezpieczeń­
stwo grożące ze strony kongregacyj republice i 
oświadczę że rząd pragnąłby, aby pokój zo­
stał przywrócony, ale tylko na podstawie 
usunięcia głównej przyczyny rozdziała, jaki 
nastąpił w społeczeństwie francuskiem.

Ribot zwalcza? projekt, jako sprzeczny 
z ui tawą z r. 1891, która miała ochraniać 
autoryzowane kongregacye. M cwca wskaznie 
na korzyści nauki kongregacyj nej i podnosi, 
że projekt ustawy doprowadzi dc> zaniku 
wolności nauki. W  końca oświadcza, że rząd 
ściga ideę religijną i ogranicza wolność.

Leyguor jest również przeciwny pro; <=- 
ktowi i wskazuje na zasługę kongregacyj nych 
szkół zagranicy i w koloniach trancuskich.

Dyskusyę generalną zamknięto. Rząd i 
komisya domagają się nagłości sprawy. Izba 
przyjęła nagłość E10 głosami przeciw 262.

Parlament angielski.
L o n d y n  8. marc . Sekretarz Percy 

oświadczył, że rządowi nic nie wiadomo, 
jakoby w  Belgradzie poczyniono jakiekolwiek 
kroki, by osoby, odpowiedzialne za zamordo­
wanie królestwa, postawiono w stan oskarżenia 
lnb aby przynajmniej publicznie dano wyraz 
oburzenia z powodu tej zbrodni. W obec takich 
stosunków me ma widoków podjęcia dyplom a­
tycznych stosunków z Serbią.

E

W ie le ń  8 marca. Bawiący tu. w prze­
jaździe do wód poseł Piepes Poratyński zwo­
łał na jntro subkomitet komisy i sanitarnej, 
któremu jako referent przedłoży kwestyona- 
ryusz dla ekspertów, powołanych w sprawie 
regnlaoyi stosunków w aptekarstwie

S o f ie  8. marca. Serbscy i bułgarscy stu­
denci na wspólnem posiedzenia oświadczyli się 
za federacyą bułgarską z włączeniem autono­
micznej Macedonii. Jako środek do osiągnię­
cia tego cela ma słnżyć sojusz cłowo-hundlo- 
w y i polityczny między Bułgaryą a Serbią. 
W  tym  dnchn zredagowane telegramy w y­
słano do studentów w Atenach i Bukareszcie 

P a r y ż  8. marca. Rada miejska uchwa­
liła 64 głosami przeciw jednemu adres z sym- 
patyą dla petersburskiej dumy i z życzeniami 
zwycięstwa oręża rosyjskiego. Ponadto uchwa­
lono jednomyślnie 20.000 franków na rzecz 
ranrych rosyjskich i japońskich.

L e n d j u  8, marca. Nowy mulla ze szcze- 
a Ogadu w kraju Somalisów nad rzeką W e- 

ei, Szebeli, ogłosił w ojnę świętą
B a e o e s  l y r e a  8. marca. Wedle Urzę­

dowego doniesienia z Monteyideo generał Ma- 
niz po sześoiogodzinej walce pobił i rozpró­
szył zupełnie wojska generała Snrawii.

W asayi g te a  8. marca. Senat uchwa­
lił budżet marynarki w wysokości 97 milń 
nów dolarów.

K c u i t a n i j a o p e l  8. marca. Z  Salonik 
donoszą, że około 100 Greków urządziło wczo­
raj manifestacyę w m jeście; demonstrowano 
także przed gmachem greckiego arcybiskup- 
stwa przeciw wykroczeniom Bułparów.

Proces Dreyfussa
P a r y ż  8. marca. Major Puignet, prze­

ciwnik rew iz ji procesu Dreyfusa, zwrócił się 
do prezydenta sądu kasacyjnego telegraficznie 
z preśbą, by go natychmiast przasłu shano. 
Prośbie taj nie można było ze względu na 
postępowanie rewizyjne zadość uczynić. Pra­
gnę! będzie w ciąga procesu przez trybunał 
później przesłuchany.

Wojna rosyjsko - japońska.
(Telegramy „Gazety Narodowej11.)

L o n d y n  8. marca. Rosyjskie przednie 
straże w Antung cofnęły się na Wochód. Ro- 
syanie gorączkowo pracują nad położeniem 
prowizorycznej linii kolejowej z Niuczwangu 
na północny wschód, gdzie mt byó założonym 
wielki obóz

W  Porcie Artura ceny artykułów żywno­
ści idą szalenie w górę, zwłaszcza jest wielki 
brak nafty. Rozkaz dzienny generała Stóssia 
upomina oficerów energicznie, aby nia kryty­
kowali działalności przełożonych

W  Dalnym liczba mieszkańców spadła 
do tysiąca, w szpitalu leży 700 chorych.

Bombardowanie 
Wladyu Mtokn.

P e te r u A n r g  8- marca. Aleksicjew w te­
legramie do cara z Mukdenu potwierdza zna 
ny już opis bombardowania W łidywostoku. 
Z  siedmiu japońskich okrętów pięć bombar­
dowało forty a dwa
bombardowało miasto i przystań wzdłuż d o ­
liny rzeczki „Objasnem je“ . W  poniedziałek 
o godz. 8. rano w idzuno z W ładywostoku 
ponownie flotę nieprzyjacielską na horyzon­
cie W  poniedziałek w południe zbliżył się 
nieprzyjaciel wewnątrz zatoki Ussawf do te ­
go  punktu, z którego onegdaj bombardował 
miasto, odpłynął jednak znown na pełne 
morze.

L u n d y n  8. marca. Standard donosi z 
Petersburga pod datą w czorajszą: Korespon­
dent nasz zapewnia, że car otrzym a! telegram 
z doniesieniem, iż japońska flota cały dzień 
ostrzeliwała W ładywostok, wyrządzając tylko 
małe szkody. Telegram ten doniósł, że jeden 
lub dwa japońskie krążowniki zostały zni­
szczone.

L o n d y n  8. marca. Daily Telegrapk do ­
nosi z Tokio dnia 6. m arca: Jak słychać, lody 
w porcie władywostockim i zatoce mają 
wkrótce ruszyć. Port będzie z końcem marca 
wolny od lodów, a więc tak wcześnie, jak  
dotąd nie byw ało.

T o k i *  8. marca. Przyput-zczają tu, że 
rosyjska eskadra władywc stocka znaj daje się

koło ujścia rzeki Tumen, aby kryó ruchy 
woj su między zatoką Possiet aż do Tumen li. 
Z  dobrego źródła słychać, że rosyjskie pa­
trole dotarły z wielkim trudem do F jeng- 
sorg. Sądzą, że Roiyanie chcą nad rzeką Tu- 
inen założyć silną pozycyę.

3fa Korei.
Mowy V o r k  8. marca. Do-ioszą z Seul, 

że wojska rosyjskie dopr.szczają się w p ół­
nocne1) Korei wielkich wykroczeń. Dnia 4. hm. 
przyszło w pobliża K aaggje  do starcia mię­
dzy Koreańczykam i a rosyjskimi żołnierzami, 
przyczem 30 Rosyan poległo. Rosyanie zo­
stali odparci za rzekę v alu.

W a s z y n g t o n  8 marca. Chiny udzieli­
ły  ex.equatur dlc nowomianowanych amerykań­
skich konzulów w Mukdemie Antungu. Kon- 
znlowie ci nie udają się zaraz na swoje sta­
nowiska, ponieważ m iejscowości te są obecnie 
obsadzone przez R osyę a wszelki rnch han­
dlowy wstrzymany. Konzulowie zostaną na 
razie w Szangaju.

Fi • tera b u rg  8. marca Korespondent 
ros. ag. tel. donosi z Portu Artura: w icead­
mirał Makarów przybył do Dainego i jest tu ­
taj oczekiwany jutro. W tutejszym rejonie 
zupełny spokój, nieprzyjaciół nie widaó.

H » l r «  8 marca. Pomiędzy rosyjskim 
posłem Maksymo wem a rządem egipskim 
przyszło do ostrego zatarga w sprawie zao­
patrywania rosyjskiej eskadry w węgiel w ka­
nale suezkim i na Czerwonem Morzn.

L e u d j s  8. marca. Times donosi z To­
kio, że japońska eskuara zajęła 29 lutego 
Haijangtau jedną z wysp Eliot, którą Rosy- 
ani 23. lutegc opuścili, zostawiając zapasy 
węgla i flagi sygnałowe w rękach Japończy­
ków.

8. marca. Daily Chronicie do­
nosi Szangaju: Rosyjski poseł w Pekinie pole­
ca! telegraficznie rosyjskiemu kouznlowi w 
Szangaju, aby z kanonierki „Mandżur" kazał 
nsunąó amunicyę.

Br. TR frFIL Z A L E W S K I
ordynuje od 11—12 i on 3 — 5. —  SykltUńlM 35. 

L e c z e n ie  sb e e z w ii m o w y .
Specjalista w chorobach uszu, nosa, gardłu i krtani

Dział rolniczy.
a Pow. kurs sadownictwu tow. kółek rolni­

czych odoędzie się we Lwowie w dniach 14, 15. 
16. i 17. bm. Wykładać będą pp. Paluszyński, 
Piątkowski i Bielski.

Z  r y n k ń w  t o w a r o w y c h
R nnt ru lu lu i] w e L w ow ie. Dr ia 8 . n  r-

ca. Ceny za 50 kilogramów looo Lwów. Waluta 
koronowa Pszenioa gotowa 9 00 do 9 35. pszenii a nowa 
0*00 do 0 00, Łytu gi towe 6'75 do 7" -, nowe 0 00 do 
0-00, owies obroczny gotowy 5'50 do 6’00, nowy 0 00 do 
0*00, jęczmień pastewny 5U5 do 5'50, jęczmień browarny 
5*50 do 0 00, izepak 9’2 f do tebu, rzepak nowy O*— do 
0*—, groch pastewny 6-— do 6‘5C, groch do gotowania 
7-50 do 11, wyka 6-30 do 5'75, bobik 6-75 do <v—, hre- 
ozk» 0-—  do 0-—, hnkuHidza nowa 0-00 do 0-00, stara 
6*40 do 6*75. ihmiel za 56 kilo od 150 do 170, koniczyna 
oterwons 62’— do 75'— , biała 65'— do 80-— , szwedzka 
60-— do 80 —, tymotr , 22 00 do 26'— .

Spirytus looo za 50 litrów gotowy 20*10 do 20*25 
paritas Tarnopol esrontyngertowy 15‘25 do 15 40.

Dział ekonomiczny.
/? Gal akc- Bank hinntsczny. Mamy zaszczyt 

podać do wis douośei, ii z dniem 2* lutego )9C4 
wynosił stan naszych 4 prc. listów hipoteczeyeh 
33,526.400 kor., 4 i pół prc. listów hipotecznych 
94,440.600 kor., 5 pro. premiowanych listów hipo­
tecznych 5,436 090 kor., łącznie 133.403.000 kor., 
zaś stan asygnaoyj kasowych 2,778.700 kor.

§  Produkcya nafty w Borysławiu w miesiącm 
lutym wyniosła 6500 cystern. Jestto najwyższa cyfra 
jaką dotąd wykazuje miesięczna wydatność terenów 
Borysławiri i kopalń sąsiednich.

Z rynków phemlęinyeh.
W ie d e A  dnia 8. marca. (Telegr. r Gazet i N<- 

rodowej".) Zamknięci* giełdy < godzinie 2 minut 30 
poporudniu. Akoye acstTjaokióg zakładu kredytowego 
627*00, węgierskiego zakład” kredytowego 735-uO, Anglo- 
hanku 27900, Uniont.an.n 518 00, Bankn dla krajów ko- 
ronnycu 118-76 Ban&vereinu 502-50, Bcdenoredira 920*— . 
galicyjskiego Banku hipotecznego — ■—, kolei państo 8- 
wyoh 627*50, t olei południowej 76-25, tramwaju A. — *— , 
B. — — , kolei Elbenthal 40?-—. kolei półnoonej 5425, 
kolei czerniowieokiej 675 75, alpiny 39? 50, kima Mura- 
nya 453'50, praskiego towarzystwa żelaznego 1849, fabry i 
broni 437-— , tureokie tytoniowe 312-00, galioyjskiego 
karpaokiego Towarzystwa naftowego 1115—, oblig. węg. 
indemniz 98*— , renta majowa 99*50, austryaol .  renta 
koron owa 99*49, węgierska renta koronowa 96 90, 56-let. 
listy Towarzystwa Kredytowego ziemskiego 98-35, 4-pro- 
oentowe listy Banku krajowego 98*75, 4 i pół prooentow. 
listy Bankn krajowego 101 £0, 5-prooento<ve komunalne 
ooligaoye Banku krąjowegi 111*75, 4-pro>jent listy Banku 
hipotecznego 98-75, 4 i pół procentowe listy Bankn bipo- 
teoznego 102 80 5-pro lontowe listy Bankn hipoteoinego 
103-40, 4-procentowe galicyjskie obligaoye propin .e. 99*30, 
<* procentowe galicyjskie pożyc-zki krajowe z roku 189a 
99*—, 4-procentowa pozyozka miasta Lwowa 97*10, losy 
tureosie 118-—, marki 117*55 ruble 254 50.

Berlin dnia 8. marca. Zamknięoie giełdy. Ban- 
< noty austryackie 85-15 (podług obli zenia r-ocentowego)
Spirytus ------ , Austryaokie kredyty 000*00, Diso. Comuac
dit. 000 00.

F -n z n k k n rt  dnia 8. nu., l i  Giełda zagrani­
czna. Auatrj acKie kredyty 197 50, Kolej państwowa 000-— 
Alpiny 00 00, Diseontn 181 40, Laura 000*00.

NADESŁANE.
(Za> tą rubrykę Redakoya nie odpowiada).

\ przeciw W arow i
|Ńa klinikach wypróbcwsny 
I i przez lekarzy wielokrotni”
I jato wprosi iJeair.y środek 

przeciw  zaka larzenin  
zalecany.

Skutek zdumiewający! I

Sr. Jan Gołąb
mieszka obecnie przy ni. Łyczakowskiej 46, 

ord. ja k  dawniej od 3—5 po poł.

A B B A Z Y i,
na sezon zimowy otwarty jed yn y  w A bbtzji 
polski nensyonat „V illa  A jram “ . Lekarz or­
dynujący dr. Kostecki. Op.e*a domowa sta­
ranna. Villa zaopatrzona we wsz«1aia w ygo­
dy. Kuchnia doskonała, oświetlenie elektry­
czne, wodociąg: z Monte Magiore, łazienka 
salon do wspólnych zabaw. foHepian, biblio 
teka. W łaścicielka zakłada Natalia Jordanowa

o k u l i s t a ” ”
B r. L E O A  O B U  D E  B

mieszka przy ni. Sienkiewicza 1. 6 (dawniej 
ul. Kręta).

w 20 DNIACB
^  , WYLECZENIE

RADYKALNEr
priez użycie

£ LADACZKA 
Z D E N T  R W O W A N IS  

T H U D N T  P O W B O T  
D O  Z D R A W I A  

po wstysfklih *
E U X i P i ‘ S w .W IK O S N T tG O  a ^A U L O

Jed yn y  ś ro d a k  u p o w a ż n io n y  kpecia ln ie
G h ja s i i i c n i i  a i k l f r T K  M lŁ O S !£ H lJ Z Ł A ,iO b .rB tS t -l> o iL iiii i] iK :,w P a rT Ż l 
S h tad  g ł o w n ?  k -r o d K ó w S w .W in c e n te g o a  P a u io  1 .p a s s a g e S a d i ;i i c r ,P a m . 

P r o s p s i u  b e z p ła ln ie  w  a p te ce  P a c a  G u in i t ,  P a r y ż -

W e Lwowie w aptekaór: pp. Mikolascna, Wewiór- 
skiego i Buc re ł,

W  Krakowie u pp.: Wiszniewskiego i Eedyka.

H O T E L  £ l J R O P L J £ K L
Alberth Sakowi ona.

Przyjechali do Lwowa dn. 8. mnroa 1904. 
J. br. Fróhlich z Żółkwi, S. Zawistowski z bnpra- 
nówki, J Ujejski, z Denysowa, A. Bogusz z Dere- 
wlany, L. Sączewska z Wołynia, M. Wiśniewski i 
dr. T. Biliński z Kołomyi, L, Lewicki z Bielic, ks. 
J. Markuze1 z Żywca, ks. J. Miodoński z Łodygo­
wic, J. Jaruszuwa z Eawy, Z. Szaszkiewicz z Dlu- 
ryna. P. Rogowska z Rosy i, R. Źurakowski z Po­
dola ros., J. Grunwald ze Strychaniec.

Z ostatniej chwili.
Bada państwa.

W ie d e ń  8. marca. (Tel. własny). Klub 
czeskich agrarynszów na dzieiejszem posie­
dzeniu ucnw“,lik trwać nadal w opozycyi i 
prowadzić obstrnkcyę przeciw wszystkim 
przedłożoniom rządowym nie w yłączając kon­
tyngentu rekrutów. Postanowiono zerwać sto­
sunki z posłem Udrzalem za jeg o  zachowanie 
się przy wyboraoh w Sadowej. Uchwalono 
rezolucyę z sympatyan, dla Rosyi.

Chrześcijańsko sporeczne Zjednoczenie 
postanowiło cofnąć swoje naglące wnioski 
tylko dla przedłożenia o kontyngencie rekrn- 
tów i przedłożenia budżetowego

Na posiedzeniu niemieckiej partyi postę­
powej omawiano dziś sprawę demonstr&oyj i 
desygnowano Schiickera do wniesienia w tej 
sprawie interpelacyi; postanowiono aby za­
stępcy zjednoczonych niemieckich stronnictw 
ndali się osobiście do Koerbera i uczynili w 
tej sprawie przedstawienia W yrażono zado* 
wolenie wobec wyniku wyborów w St. Pólten.

Niemieckie stronnictwo Indowe odbyło 
dziś posiedzenie. Derschatta zdał sprawę o 
położenia politycznem. Omawiano zajście w 
Pradze. Uchwalono wnieść w tej sprawie in­
terpelacyę oraz interpelacyę w sprawie sta­
nowiska zastępcy rządu przy wyborach w St. 
Polien.

W ie d e ń  8. marca. (Tel. własny). Dzi­
siejsze przemówienie Koerbera nie ziobiło 
w izbie żadnego wrażenia. Uważają to wystą­
pienie premiera za nwzglęanienie form y przez 
niego do parlamentu wprowadzonej. Dr. Koer­
ber nie m ógł się spodziewać, że przemówie­
nie jego  zrobi na Czechach wrażenie po li­
stach . >gc do Lobkowitza i posła Prażka.

To też jnż podczas jeg o  mowy przyszło 
do wybuchu. Alldeutsohery Czechów uraczyli 
mianem rozbójników, sami zaś w zamian za 
to musieli przyjąć epitet, że są drabami.

W  tym tonie i wśród takiego nastroju 
rozpoczęła s’ ę sesya parlam entu!

W K ole polskiem panuje apatya. Po­
twierdza się bowiem, że na tej drodze sana- 
cy i przeprowadzić nie można.

W UNlelk 8. marca. (Tel. własny.) Godn. 
4*50 popoł. odczytywanie „ w pływ u" w izbie 
posłów trwr dalej.

K ole polskie.
W ie d e ń  d. 8. marca (Telegr. własny.) 

Dziś po posiedzeniu izby odbędzie się pierw­
sze posiedzenie Koła. T oczyć się będzie dziś 
zapewne dyskusya polityczna.

Większa część K oła  zwraca na to uwa­
gę, że Koerber w rzanie feryj parlamentar­
nych żadnego kroku celem sanacyi nie przed­
sięwziął a Koło polskie według rezulucyi p. 
Henzla od tego stanowisko swe wobec rządn 
czyni zależnem.

Di moiutraeye studentów.
W le d e f  8. marca. (Telegram własny.) 

Na politechnice odbyła się a e m o n s t r a c y a  
z powodu nie zundzecia  brakowi miejsca, o 
oo nnominano się ju ż  od roku.

W ie i le S  8. marca. (Telg. własny ) R e­
ktorat tutejszego uniwersytetu ogłosił dziś na 
czarnej tablicy w anli uniwersytetu obwiesz­
czenie, w którem w ostrych słowach potępia 
niedzielne demonstracye w Pradze i zapewnia 
uniwersytet Karola Ferdynanda o sympa- 
tyach uniwersytetu siostrzanego w obec wy­
bryków fanatycznego pospólstwa. Wyraża w 
końca nadzieję, że młodzież un wersytetu 
wiedeńskiego, jak  dotąd tak i na przyszłość 
zachowa rozwagę.

Wojna rosyjsko-japońska.
L on d yn  d. 8. marca. (Teleg. własny). 

Z  wszystkich depesz z Tokio nadchodzących 
wynika, że w Japonii jeszcze nic nie wie­
dzą. o bombardowania W ładywostoka.

L o n d y n  8. marca. (Tel. własny). R o­
syjska esksdrf krążowników z W ładywosto­
ka krąży wzdłuż wschodnio-syberyjskiego 
wybrzeża, aby kryć marsz rosyjskich wojsk 
lądowych wzdłu# zatoki Poss st

B erlin  8. marca. (T e l własny) Loc xl 
An^eiger donosi z Petersburga, że generał po­
rucznik Puck oświadczył, że Port Artura 
nawet w raz e dłuższego oblężenia ostoi się 
Japończykom. Obwarowania są z betonu. Za­
pasy tw erd zy  wystarczą na rok.

L e n d y n  8. marca. Z  i  a snu dowiaduje 
się Express, żc rosyjskie okręty wojenne, 
mimo nie zew lania do neutralnych portów 
m ogły dlatego tak dłngo krążyć po morza 
Czerwonem , ponieważ Rosyanie posiadają 
na tureckiej wyspie Jebel tajną stacyę wę­
glową.

L n n d y n  8. marca. (Tel. własny). Daily 
Express dowiaduje się, że japoński następca 
tronn uda się do głównej kwatery aby czyn­
ny braó udział w wojnie. M kaao asimął 
z dworu wszelką wystawnośó i rozrzutność.

Karol Kropl0W 8ki, jeden z najwybitniejszy oh 
lwowskich rękodzielników, umarł dziś prześywszjr 
lat 74.
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Kropla trucizny.
Powieść > angielskiego.

(Ciąg daisiy)
Poczem wdałem się w długą dysertacyę 

naukową z tym mólem książkowym i dopiero, 
gdy widziałem wzrok jego ożywiony, świad­
czący, że zapomniał już  o małoznacząoym 
epizodzie, poruszonym przed chwilą, postara­
łem się uwolnić od niego i podążyłem za Sin­
clairem.

Było wpół do ósmej. Godzina ta, bijąo 
na zegarze, zdawała się być sygnałem do 
zmiany tańca, gdyż rozbrzmiały słodkie tony 
walca, które zmieszane z odgłosem wesołych 
śmiechów i szelestem sukien kobiecych, czy ­
niły na mnie wrażenie, obrzydzające mi mu­
zykę taneczną na zawgze.

Przyczyniał się do tego może fakt, ż® 
nie odnajdywałem Sinclaire’ a. Niepokoiło mnie 
jego  rotpaczliwe położenie w razie, gdyby i 
Albertyna okazała się przywłaszezycielką j  
ametystowej skrzyneczki i czyniło, że minuty I 
wydawały mi się długiemi godzinami, kiedy! 
chodząc z pokoju do pokoju, od grupy do j 
grupy, nigdzie odnaleźć go nie mogłem. 
Wreszcie, wracając do biblioteki, ujrzałem goj 
wychodzącym z korytarza w towarzystwie 
Batona.

— Panna Camerden zgubiła szpilkę od 
włosów — mówił, a zwraoająo się do szafa­
rza, dodał niby od niechcenia: — musi tu 
gdzieś leżeć. Bądź tak dobry i zechciej je j p o ­
szukać.

— Myślałem zaraz, że musiała coś zgu­
bić — odpowiedział Daton — widziałem ją  
przed chwilą, wychodząoą z biblioteki, z ręką 
przy włosach.

Serce uderzyło mi silnie w piersiaoh, 
potem jakby zamarło. Mimo jednak szumu 
w uszach, słyszałem, jak  Sinclair zadawał 
pytanie, obchodzące mnie tak żyw o:

— Kiedy to było ? Zanim pan Armstrong 
wszedł do tego pokoju, czy później ?

— O ! później, kiedy ju ż  zasnął. Szedłem 
właśnie gaz przykręcić, gdy ujrzałem woho 
dzącą tam pannę Camerden i wychodząoą 
niebawem. Poszukam szpilki bezzwłocznie.

Pan Armstrong pewnie się pom y lił: 1 
słyszał Dorotę , nie Albertynę, hałaśliwie I 
przestawiającą krzesła w bibliotece; wprawdzie 
Dorota miała na sobie tego wieczoru popielatą j 
suknię, ale zaspane oozy pana Armstronga!

Erawdopodobnie niedokładnie rozróżniały
olory.

— Mogły obiedwie wchodzić do tego po­
koju -  oświfc dczył Sinclair; widziałem jednak, 
że czynił to przypuszczenie przez wzgląd na 
mnie. — W każdym razie — dodał — w ten 
sposób nie dowiemy się p raw d y ; należy nam 
trzymać się pierwszego planu. Ciekawy jestem 
tylko, czy znajdę sposobność pomówienia 
z Albertyną. 1

— Będziesz miał w każdym razie ła tw iej­
sze odemnie zadanie — odpowiedziałem po­
sępni®. — Gdy Dorota zauważy, że chcę zbli­
żyć się do niej, skinie tylko na którego z pół- 
tuzina zapatrzonych w nią mężczyzn i rzecz 
będzie niemożliwą.

— No, —  rzekł — rozłączmy się teraz, 
a zejdziem y się tu znowu o dziesiątej.

Upłynęła dłuższa chwila, zanim odwa­
żyłem się spojrzeć Dorocie w oczy i w yw nio­
skować, ozy mogę z wyrazu je j twarzy do­
m yślić się zamiarów młodej dziewczyny. Za­
stałem ją  ożywioną tańcem i niezwykle 
piękną.

Miała bladawą cerę, ale teraz nawet 
Albertyna ze swymi kwitnącym , rumieńcami 
nie mogła pochwalić się piękniejszą płcią, jak  
ukochana przezemnie dziewczyna, gdy zm ę­
czona tańcem oparła się o ścianę i raz pierw­
szy spoczęła wzrokiem na mnie, zajętym  po­
zornie rozmową z moją tancerką.

Śliczne to były  oczy, pociągające do sie­
bie i jak by  stworzone do odzwierciadlania 
uczuć serca Ona jednak nie pozwalała im 
zdradzać tajemnicy, przechowywanej w du­
szy, a wyraz ich, tego wieczoru zwłaszcza, 
był jakiś zagadkowy. Nie znużenie tańcem 
w yw oływ ało u niej tak przyśpieszony oddech; 
zadawałam sobie w duchu pytanie, czy małe 
fioletowe pudełeczko nie ukrywa się gdzieś 
w fałdach lekkiej materyi, falującej na jej 
piersiaoh.

M ogłożby jednak oko Doroty choćby 
w tak ohłodny i konwencyonalny sposób spo­

czyw ać na mnie, gdyby ukrywała na sercu 
kroplę zabójczej trucizny, mającej nas roz­
łączyć na w ieki? Wiedziała, że ją  kocham, że 
jedno mrugnięcie je j powiek droższe mi nad 
uśmiechy najpiękniejszych w świecie kobiet. 
Dowiedzieć się o tern musiała w pierwszej 
zaraz chwili naszego spotkania w okazałym 
salonie pani Dansing na Park Lane.

Jakkolwiek niedoświadczoną była wówczas 
— mówiono, że od najmłodszych lat chowała 
się w jakimś skromnym pensyonacie — w ie­
działa, jaki wpływ wywiera swoją powabną 
powierzchownością i chłodnem obejściem, 
z którego odgadywało się cierpienie serca. 
Świadomość tego wpływu widoczną była 
z lekko zabarwiających się rumieńcem po­
liczków n łodej dziewczyny, których promień 
słońca zdawał się nigdy nie dosięgać i ze 
zmiany -  nie mogę o niej myśleć bez 
drżenia — zaszłej w je j sztywnem zacho­
waniu.

Byłem tak pewny, że odgadywała głębię 
uczuć moich, jak tego, że ona była najbar­
dziej niezrozumiałą dla mnie, a mimo to naj­
droższą istotą na ziemi. Gdy tedy widziałem 
wzrok je j, spoczywający na mnie w ciągu 
krótkiej przerwy w tańcu, pomyślałem w 
duchu :

— Może jestem je j oDojętny, ale ona 
wie, że ją kocham, a wiedząc to, nie darzy­
łaby mnie takiem spojrzeniem, jeśliby  przy­
właszczyła sobie nieszczęsną fiaszeczkę.

Nie chciałem jednak odejść, nie usunąwszy 
dręczącej wątpliwości, odważając się tedy na

krok stanowczy, przeprosiłem moją tancerkę 
i zbliżyłem się do Doroty.

— Zechcesz pani tańczyć ze mną przy­
szłego w alca? — pytałem.

Odwróciła zaraz oczy odemnie i w tył 
się cotnęła.

— Nie mam ochoty tańczyć więcej dziś 
wieczór — odparła, ruchem nerwowym pod­
nosząc rękę ku włosom.

Nie nalegałem ; przypatrywałem się jej 
ręce, ona zarumieniła się gwałtownie i w y ­
raźnie pragnęła odejść coprędzej

— Nie odmawiaj mi chwili rozmowy, 
Doroto — prosiłem. — Jeśli me chcesz tań­
czyć, wyjdź ze mną na werendę; wieczór śli­
czny. Nie zabiorę pani dużo czasu; światło 
razi wzrok mój, a radbym zadać ci jedno 
pytanie.

— Nie, nie! — zawołała, jakby prze­
straszona — nie mogę wyjść z salonu; nie 
żądaj pan tego odem ne; wybierz sobie inną 
partnerkę do tańca.

— Życzysz sobie tego ?
— Broszę bardzo usilnie.
Była niespokojna, rozdrażniona. Serce 

ścisnęło mi się z żalu ; me dowierzałem sobie, 
czy me zdradzę uczuć moich,

(C. d.

Pryw atna k orespon den cją . Mą SprZBdćlŻ ziemskie w 
okolicach

P r o s z ę  k l e n j t ,  Ż e  jOM IO J e -  krhlu- Dzierżawy większych i mniejszych 
d y n y u i  c e l e m .  — T y l k o  t e r u  folwarków takie z gorzelniami, R ealności 
w s z y s t k o  n i e m o ż l i w e .  49 we Lwo'!Tle * »• prowincji poleca, i zlece-

 _____________________ ni* przyjmuje Lwowska Izba za łatw ień ,

P o ż j c s k i  n a  L o s y  i  e f e k t u  
p o d  w a r u n k a m i  i>a|koray- 

• ta le | ssy m l. 13

L o s y
gdziekolwiek zastawione, we Lwowie 
albo też w bankach pi owincyonal- 
nycfc, wykupujemy i dopłacamy do 
pełnego k u rta  dziennego. Te sa­
me losy (tj. te samo ierye i numera) 
odsprzedajemy na tyczenie na do 
wolno raty miesięczne. Posiadacze 
losów potrzebujący gotówkę mają u 
nas tę bardzo wielką dogodność, te 
otrzymu ą za gwoje losy pełną w ar­
tość kursowa, zapewniając sobie 
zarazem natychm iastowe w yłącz­
ne prawo gry  przez równocześnie 
wystawioną umowę, zaopatrzorą w 

numeru i  serye owych losów.
Dom bankowy i kantor w ymiany

.Rohatyn I Ułam
 1 wów, STkfituska 8

Wszelkich infom yi tycsących się 
losów, efektów i raw bankowych 
udziela się cbę!r':s ■ bezpłatnie a na 
zapytania odpowiada natychmiast.

D K O B N E  O G Ł O S Z E N IA
P > S  ot. od wyrazu.

plac Dąbrowskiego 5, 
Urzędu, prywatnych).

(w gmachu Tow.
208

Wyłączna sprzedaż dla Galicyi
znakomitego bez konkurencyi

ręcznego aparatu 21 
d o  gaszenia ognia

może być oddaną poważnej firmie. Zgłosse- 
nia p od : „Extineteur“ J a m  O r ć g r ,
nsettni kam cel ar Pruha, Jindriazka uL 19.

Pierniki po różnych 
cenach. Herbatniki doskonałe, sporzą­
dzone pod.ug najlepszych przepisów, pudeł­
ko (70 sz uk) 1 k. 20 h. Orfoce kandyzo­
wane prdelko 1 k. i 2 k. K iełbasy  p o l­
skie ra  surowo do jedzenia klg. 2 korony. 
Polędw ica 1 szynka westfalska w pę­
cherzu klg. 3 k. 90 h. Pólgnskl (jak po­
morskie) klg. 3 k. 90 b. — poleca D wór 

Łapszjn , Brzeżany

ifo a u a r  PRIESSNITZTHAL
w  H f i D L U e  p o d  W i e d n i e m
dla chorycŁ na nerw y —  na cierp ie ­
nia płuc i  krtani —  na katar żo­
łądkow y —  cierp ienia  w ątroby — 
choroby brzuszne —  hem oroidy —  

renmatyzmy i  ogólne osłabienie.
M etody lecaen la : 

ecsenie wodą lnhalaeya podług 
dr. BullingLeczenie elektry- 

esnoiclą 
Powietrane i s ło ­

neczne kąpiele 
D obre odżyw ianie

ling
Psychotherapia 
K ąpiele kwasoro- 

dowe
Masaż

Zdrow otna gimnastyka.
Cenniki gratis. 73

Główny lekarz: l> r . JÓ SC i f f e l i i .

f t w i e i e 221

Ryby morskie
ns bielący tydzień polecamy

Łapacze drobne 5—6 nu kilo 38 ct 
„ średnie 2 —8 „ „ 48
„ duże 8— 4 , „ 50
„ islandzkie 1— l 1/* n 05 

Fiąderki 1—2 kilowe „ 75
Kabliony bez głowy „  45
Łososie bez głowy „ 60
Turboty do 8 kbo „ 1-50
Jesiotry solone 8— 4 kilowe 60 
Sandacze rzeczne 1— 8 „ 120
Oprócz powyższyoh nadejdą we Czwartek, 
Okunie morskie l/s~ lV a  kil. 60
Z wędzonych ryb polecamy : 8proty, Bi-
klingi, Fiąderki, Lososio-ślodzie, Łososie 

morskie i rzeczne.

ST. M A R K IE W IC Z ,
Lwów, By nok 41 1 4*.

R ozpacz!
Na łożu boleści leży kaleka ztotony choro­
bą i i  rok. To mąt słabowitej tony i oj­
ciec drobnyoh dzied pozostających bes ża­
dnego otrzymania. Przeto ten biedny ka­
leka zwraca się do serc pobołnych o ła­
skawe choćby uajskronmjejsze datki, które 
proszę nadsyłać do W . Pani K  Gajew­
skiej w Ustrobnej p. Krosno lnb do Ursę 
da gminnego tamte. 21

Konkurs.

Tacz I rabia J A M  W A R T A  w  
a k o w l e  (Galicy*), 48

C f l l l  ł l - l f ' 7  wytrawny i su-
w I B  .I I C  jim mienny instruktor, poszu. 
kuje lekcyi na wsi J. U. poste rest. S try j.

39

d a c h ó w e k ,  d r e m ó w  i  c e g i e l n i a ,
kilkakrotnie premiowana, — w Bieździatce 
koło Jasłt, jest wraz z calem urządzeniem 

zaraz 216

do wydzierżawienia.
Bliższych informacyj ndzieli p. f t a z .  W o *  
r o n l e e k t ,  letni, zy w  B i e / d s l a t e e ,

poczta Kołaczyce.

X 2 O . S e r a . t 3 r  
dla dzienników wiedeńskich

jakoteż dla innych gazet krajowych 
i zagranicznych załatwia najtaniej 

RUDOLF MO88E 
Wiedeń 1., SellerstStte 3.

Fabryka cukrów ^5235"
Lwów — Fredry, Poloca wybornych fuatj 
karmel.ów 40, pomadek 00, nadziewanych! 
pomadek 80, herbatników 80 centów, cze­
koladek guldena. 199 i

H ę n h a  W średnm wieku, inteligentna j 
U O U U a  poszukuje posady u księdza al­
bo wdowca, mcie się zająć kuchnią, zna 
się dobrze nt wiejskiem gospodarstw! e i wy- 
katsć się może dcb.-emi świadectwami. Po ; 
•odę zaraz moic przyjąć. Zgłoszenia do Ad- 
miniiłracyi * Gazety Narodowej'*. 46

Towarzystwa „Pomocy przemysłowej"
raczą przestrzegać 'W W  kupującą publiczność, że prawdzi­

we galicyjskie

Sraj ot 3 zapałki
mają napisy fabryk albo r y j, albo Skole, albo Bolcchów, 

Wyłączne zastępstwo

R K I U T  & ŁiK D & U
dom bankowy we Lwowie. 159

:T « rs ] ś 8 :a

la l
t i l . iellońska

(dawny lokal Bank* kredytowego).

(parter od froatn)
kupuje i  sprzedaje wszclkiB papiery wartościowe 1 woluty zagraniczne po możliwie naj­
skrupulatniejszych kursach, uskutecznia pod takimi samymi warunkami wszelkie zlecenia 
giełdowe zarówto ua giełdzie wiedeńskiej jak i na giełdach zagranicznych, wydaje na 
wszystkie znaozniejsze miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe bezpośrednie 
przekaz; i listy kredytowe, wreszcie wypłacę wszelkie kupony możliwe bez potrącenia

jakiejkolwiek prowizyi inkasowej.

f l e d t l e y  o n ę d e w e  # d  9*to|  d o  1 2 1/, —  * o d  *  d o  4 ‘/i*

§  O d d z i a ł
H  [p rzy jm u je  w kładk i n a  4 1/**/# k siążeczk i o u cz czę d n o ń e io w e .

Magistrat miasta Żywca rozpisuje konkurs na posadę weterynarza miejskiego 
z płacą roczną 1.400 koron. 214

Podania aaopatrzone metryicą chrztu, dyplomem lekarza weterynaryi i świadec­
twem dotychczasowego zatrudnienia należy wnosić do dnia 20. marca 1904.

Żywiec dnia 22. lutego 1904. Jan Studencki, burmistrz

C. k. Nadworni dostawcy

ni. Karola Ludwika 5.
we Lwowie.

Fabryka i skład powo­
zów, fajetonów, wózków 
i sań, uprzęży i siodeł, 
oraz własny wyrób ku­
frów i przyborów do 

podróży. 181

W szelkie artykuły  
szportow e.

-  -

* Kawiarnia Amerykańska
o r
b8 przy ulicy Trzeciego Mąja 1. 11 we Lwowie. 
C o d z l e u u l e  k o n c e r t  mnzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wieczór.

J8XXXXXXXXXX JXIXXXXXXXXXXXXI

l i M U i  FBAGUWHIk
KRAWIECKA. 9436

Uwiadamiam Szanowne Panie, że powróciłam z zagranicy 
1 wykonuję wszelkie kostyumy orez suknie wizytowe na 
sposób paryski, po bardzo niskich cenach; przy większych 

zamówieniach jak cp. wyprawach, daję odpowiedni opust.

Pracow nia przy n i. B atorego 1. 7 .

O . O O D L E W S S I S T .
IX X <XXXXXXXXIX ¥  X X X X  XX ocxxxi

OOOOOOO OOOOO ©O© OOO0 0 3 3 0 3 3
Jako dobrą i pewną lokacyę o

polecamy: O
4°/0 listy hlpotecane koronowe O
4!/s% ii sty hipoteeane O
5%  listy hipoteczne premiowane Q
4%  listy Tow. kredyt, ziemskiego 
4 '/,%  listy Banku b a jow ego  
4% listy Banko krajowego 
5% obllgaeye komuna r ;  Banku krąjoweąo 
4%  pożyczkę krajową 
4% gałie. whligaeye proplnacyjne 

i wszelkie renty państwowe.
Nadto polecamy

Akcye galic. Towarz. elektrycznego.
Papiery te kupuje i sprzedaje po najdokładniejszym kursie

dziennym

K A N T O R  W Y M I A N Y
c. Ł w i  alit M i m  Bantu Mgotsraep. g

OOOOOOOOOOO OOOOOOOOOOOOOO

Ruch pociągów kolejowych
o l o o w i ą ć z - a j Ą c j r  ■ d n ie m  l-g -o  p a ±d .ziam llca  1 ? 0 3  role u,. 

(Czas środkowo-europejski).

pociąg
po»p.|o»ob.

8-31 -

— 8-30
-  6-ft

8-80 
[8-5C
e n
7-8P 
7-46 
7-S5

8*10]

— 8-661

MS7
10-85
1115

1-10

D o  L w o w a  s
Na dw orzec g łów ny

Iokan (Jazs, Bukaresztu, Konstantynopola,) Delatyna, Zaleszczyk, Wy- 
in io j, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, Serethn, Radowieo, 
Dorny Watry i Snezawy 

Krakowa (Berlina, Wroeławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Wieliczki. Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 
Orłowu, Nowego Sącza Oświęcima, Żakouanego p. Przemyśl, 
Wieliczki, Rymanowa, anoka, Chyrowa 

Iekan. Czortkowa, Kałusza, Brodiny, Putny, S.czawy 
8okala, B*wy ruskiej 
Sambora, Chyrowa
Lawocznego, (Pesztu) Cłmowa, Borysławia, Kałusza 
Podwołoazysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Stanisławowa 
Jaworowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Zakaoanego 

przea Kraków, Stróża, Orłowa (1|5 de 30|8 włącznie), Mezó La* 
borea (Pasztu)

Stryja
Raewowa, Jaroaławia, Lubaczowa 
Stanlaławowa, Potutor, Kórósmezó
Ławoezuego, Kałuaaa, Chyrowa, Borysławia, Kochawiny 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, .  r?

odoh. o god.
liTS

Sacza, Jasła. Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonieza, banoka 
Iokan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Koomania, Nowosieli y

5*50
4 35 
5-30

10-00 
10-80

—  10-40

Oddział towarowo - handlowy
sałatwiu czynności handiowo-komifowe, a zatem: kfcki pno i sprzt aż zboża, nasion,' spiry­

tusu, artykułów pastewnych sztucznych nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów.

3068Oddział Zastawniczy
udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to : drogie kamienie, perły, złoto i srebro

n =  (Parter w podwórzu).

-  1 8*^1

816
5-06

- J

ii-fiŁ

Nowego 

pracz
Zaoikę, Wyżnioy, Serethn, Saoz.wy 

Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grayiuał., Husiatyna, Kop/oz. 
Jaworowa
Stryja, Chyrowa, Borysławia
Podwołocaysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Uriymałowa, P )tutor, Zile- 

szozyk, Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopycsyoieo 
Iokan, oydńoaowa, Nowosielioy, Serethn, Borhomethu, Ciudina, Brodiuy 

Suczawy
Krakowa, (Berlina, W rooławia, Wiodnia, Karlsbadu, Pragi), Ośvijeima, 

Orłowa, Mielca Tia Dembiea, Sambora, Chyrowa 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa. Rawy ruskiej

Krakowa, (Berlina, Wrocławia. Wiodnia, Karlsbadu, Pragi t, N. Sącza 
Jasła, Lubaoiowa, Sauoka, Rymanowa, Iwonicza 

Iokan, (Bukarositu), Csortkowa, Husiatyna, Kórósmezó, Potutor, Nowo- 
sielicy, Dorny Watry, Suczawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęoima, Jasła 
Lubaoiowa, Tamobnegu, Iwonioia, Rymanowa, Sanoka 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła 
Podwołoeiyak, (Odosiy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniea, ilaleizozyk, 

Skały, lwania pustogc, Husiatyna 
Ławoosntgo, (Possta), Chyrowa, Kałusia, Borysławia, Kochawiny

Na dw orzec „Podzam oze1 

Tarnopola, Borok wielkioh, Gnymałowa 
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów
Podwołooiysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grsymał., Husiatyna, Kopyjz. 
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Kopyezymeo, Zalessozyk, Potutor, 

Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów
Podwołooiysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniee, Zaleszczyk 

Potutor, Iwania pustego. Skały, Husiatyna

POCIĄG
poap.j oeob.

3-51

4-10

8-25

1-50

8-4H

8-50

6-80
e-46

815
835

9.05 
985 
9-40 

10-35 
104 J

3-05
3’25
3-40
5-20

-

Z e  L w o w a  d o
Z dw orca głów nego

Krakowa, (Wiednia, Wro ła via, Berlina, Warszawy, Pragi. Karlsbadu) 
Rjzwadowa, Jasła, Chabówki, Zakoj anego p. Rzeszów, Orłowa 

Iokan, (Jass, Bukaresztu, Constancy), Czortkowa, Słob. runs., Nowo- 
sizlicy, Aerethu, Berhomelu, Boroliny, Suczawy, Dorny Watry, 
Koomania

K rakow a. (Wiednia, Wrocławia, Berlina, 1’ ragi, K iflsbad i), Chyrowa, 
Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, Oriona, Wiali taki, Oświ§oima

Żjdaczowa, Potutor, KórósmezóIoaan,

Hu ilatyna

( raes, Bukaresztu), Retuszan,
Nowosialioy, Brodiny, P“ tny> Suczawy 

Podwołocaysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczynisi 
Ławooinego, (Pesztu), Drohobycza, Bory W? wio 
K.akSwa: Wiednia, Wrocławia, Berlina, Piagi, Karlsbadu), uubaczowa, 

Sambora, Chyrowa, Orłowa 
Jaworowa
Krakowa, (Wiednia Warsaawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Rymanowa, 

Iwo cioza, Tarnobrzega, Stróż, Nowego Sącza, Jasła 
Lawooznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Sambora. Chyrowa 
bełzca, Sokala, Lnbacsowa 
C/orruowiaj. Delatyna, Potutor, Nowosielioy
Tarnopola, Potutor, ,, ,, . . .
Podw iłocz jik  (Kijowa, Odessy), Brodów, Kipycz/uieo, Zaleś -cayk, łiu- 

siatyi-a, Ssały, Iwania pustego, Grzymałowa ;
Iokan, Potute-r, Kałusza, Czortkowa, Zaleazizyk, ńłyżmoy, Kórósmezó 

Koemaiia, Dorny Watry, S icz  iwy, Bukaresztu 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, --ii-libidu), Jasła, Cha­

bówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza, Lubaczowa 
Stryja, Chyrowa, Borysławia 
Rzeszowa, Lubaczowa
bamboia, Chyrowa . ,
Jaworowa (od 17,5 do 13|9 wł. w dnie pawsz., od I|5 uo 16,0 wł. i od 

14/9 ac 30/i  włącznie codaiennn)

. . Stznisławowa, Żydajzowa
8-lfiI Krr.kowa, (W ielnia , Wrocławia, BerUua, Warszawy;, Chyrowa, Meaó 

* Laboroz ( ł  esatu), N. Sącza, Orłowa (1|6 do J0I9), u»wi,oiiua
6-40 
'■Ob
9-00 

10-48

s

lt -5

11-00

11-05
11-11

Lawooznego, (Pemtu), Chyrę wa, Boiysiawia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala

804

d-43
10-57

11-24

Podwołtozysk (Kijowa, Odesiy), Brodów __
Iokan, C .ortkowa, żalessczyi, Delatyna, Wytnioy, K -jcm ai i. No w one, 

lic.;, Berhomethu, CauJiua, Sefethu, Biodiny, Dorny Watry, ou-

Krakowa*'(Wiednia. Wiocławia, Warasawy, Pragi, Karlibadu, Chyrowa, 
Rymanowa, Iwmiaza, T.urnobrzegu, Orłowa, Wiahazu:,Chabówki, 
Zakopanego ,

Podwołe-e .ysk, Brodów, Kopyezyniee, Iw ima pustego, lotutcr, Skały, 
Hu maty na, Kaleszoijk, Grzymałów.^

Stryja
żółkwi (tylko w L.iedaie.g}

Ł dw orra „P od ia  nete“
Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów. Kopyozyuieo, Husiatyuo 
Tarnopoli u Potutor n i
Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, kopyezyniee, „Zaleszeayk 

Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Gnymałowa

Podwołooiyik (Kijowa, Odessy), rodów 
Podwołoozytk, Brodów Kopyezyniej, Iwania posteg >, 

Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa
Ukałf, Potutor,

bilot) 
i wsio 
dwór* u.

minut od oi. su lwowskiego. —  W  m eioir wydają 
rano do S-mej godziny wieoiorem, zaś zwykle

inforunciyjne kolei państwowych (uL Krasicki oh 1. 3 w po 
praedpoł. do 18 w polndnle).

3S5S3E

® - T

W ydaw ca  i odpow iedzia lny  redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Filiera i Spółki


